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Kto winien tragedji na Babiej G órze?
Przebiegu samej ka tas tro fy  nie 

będziemy tu ta j powtarzali. D ata 14 
lutego zbyt bliską je s t jeszcze, a- 
by szczegóły tragicznej wyprawy 
czterech narciarzy na szczyt Babiej 
Góry mogły zatrzeć się w pamięci. 
Pragniem y jednak przypomnieć 
kilka najisto tn iejszych szczegó
łów tragedji, z których wynika ja 
sno, kto ponosi za nią odpowie
dzialność.

P O D E JŚC IE  O ZM ROKU 
W  C ZA SIE  ZA M IECI

Czterej narciarze rozpoczynaj ą 
podejście w dniu 14 lutego o godz. 
c z w a r t e j  popołudniu, w cza
sie śnieżycy. Nie od rzeczy będzie 
zaznaczyć, że ani jedna z tych o- 
sób nie była początkującym  narcia
rzem. W szyscy posiadali za sobą 
kilka la t trenigu i praktyki i z te 
renem byli obeznani. Pomimo to za
ryzykowali rzecz w prost s z a l o -  
n ą, k tó ra  w jednym  przypadku na 
tysiąc mogła się skończyć bezkar
nie. Ludzie ci zwyczajnie nie zda
wali sobie spraw y z tego, czem jes t 
takie podejście, albo też liczyli na 
to, że właśnie oni będą stanowili 
ów w yjątek. Gajowy na Głuchacz- 
kach ostrzega ich przed podejściem. 
Nie słuchają.

MIJAJĄ JEDNO SCHRONISKO,
D RU GIEG O  N IE  ZAU W AŻA JĄ

Na wysokości ok. 1225 m są już 
w czasie głębokiej nocy, podczas 
burzy śnieżnej. Znajdują się obok 
schroniska P. T. T. Dzierżawca 
schroniska widzi ich. Schronisko 
Jest oświetlone. Nie zatrzym ują się, 
idą dalej. Pomiędzy 11 a 12 w nocy 
są na szczycie Babiej Góry. Nie kie
ru ją  się drogowskazami i nie znaj
dują schroniska B. V. Istn ieje  w er
sja, że przeszli obok niego w od
ległości 3 m, nie zauważywszy go. 
Bardzo możliwe. Jak  w ynika z li
stu  dozorcy schroniska, okna za
rzucone były 30-centymetrową w ar
stw ą śniegu i nie mogły przepusz
czać światła z wewnątrz, nawet, 
& dyby s ię ono paliło. W icher o szyb
kości 32 m /sek . „poprostu bije o 
ziemi człowiekiem“ , i wściekle ry 
czy. Wokoło burza śnieżna. Nie 
tylko o 3 m, ale naw et o 1 krok 
nic w takich wypadkach nie widać 
i nie słychać. N ajgłośniejsza sy re n a 1 
nie pomogłaby tu. Tragiczni n a r
ciarze przechodzą obok schroniska, 
walcząc z wichrem  i nie wiedząc, 
że ratunek  znajduje się o 3 m etry  
od nich. Dalej czatuje na nich 
śmierć.

W IĘ C E J N IE  W RÓCILI

Trzy ciała znaleziono po upływie 
3 dni. Czwartego, ś. p . Frysia, do 
dzisiejszego dnia nie znaleziono, 
Pomimo bezustannych poszukiwań 
w zwałach śniegu i prawdopodobnie 
dopiero vv czasie odwilży wiosennej 
U(3a się ciało odnaleść.

Pochodzili z Andrychowa i Wado
wic. Zwłoki odnalezionych pocho
wano wśród ogólnej żałoby dwu 
nńast,. W pogrzebie wzięła udział 
"teraln ie  cała ludność Wadowic i 
Andrychowa. Tow arzystw a i zwią
zki Wystąpiły ze sztandaram i, k tó 
re pochyliły się w ostatnim  hoł
dzie nad ofiaram i białej śmierci. 
W obydwu m iastach do dnia dzi
siejszego panuje żałoba.

ROZPOCZYNA S IĘ  SZ U K A N IE  
W IN O W A JC Y

Część prasy  korzysta z tragedji. 
Przedewszystkiem sensacja, na któ- 
reJ można coś zarobić. Następnie 
77 dobra okazja do porachunków. 
iePorterzy kurjerkow i, cepry, któ- 

1 e nigdy gór na oczy nie widziały, 
lQzpoczynaja taniec nad świeżemi 
m °giłami.

Kto winien?
Dla nikogo nie ulega kwestji, 

Ze tylko... Beskidenverein, jako 
właściciel schroniska na Babiej. 
Dlaczego nie było świateł ? Dlaczego 
me było sygnałów dźwiękowych? 
Dlaczego brak słupów drogowska
zowych do schroniska?

Oliwy do ognia dolewa list b ra
ta  jednej z ofiar, ś. p . Frysia, któ
ry, niewątpliwie pod wpływem bólu 
1 rozgoryczenia, pisze, że w inow aj
cą je s t właśnie Beskidenverein, dla

tego, ż e  p o s t a w i ł  s c h r o 
n i s k o  n a  s z c z y c i e  Babiej 
Góry. Zdaniem p. Frysia, gdyby 
nie było wcale schroniska, narciarze 
nie liczyliby na nie i nie zapuszcza
liby się w tych w arunkach na 
szczyt. Zostali oni więc wprowadze
ni w błąd przez istnienie schroni
ska, którego nie mogli znaleść. Be- 
skidenverein zaś, budując schroni
sko, wziął na siebie m oralną odpo
wiedzialność za to, że zbłąkany tu 
ry s ta  znajdzie doń drogę.

Pomimo całego współczucia dla 
bólu nieszczęśliwego brata , czy mo
żna tego rodzaju oskarżenie uwa
żać za, powiedzmy, rozsądne?

Oskarżeń takich było więcej. Nie 
przytaczam y ich, ze względu na 
prym ityw nie niski poziom.

Z oskarżeń tych jednak zasługują 
na oświetlenie trzy  zasadnicze pun
k ty : po pierwsze: gdzie były dro
gowskazy, po drugie spraw a syg
nałów głosowych w czasie burzy, 
po trzecie zaś spraw a światła. 
Rozpatrzm y je.

PA R K  NARODOW Y, CZY T ER E N Y  
N A R C IA R S K IE ?

Beskideverein od dawna już zn a 
kuje Babią Górę. Istn ieje  szereg 
żerdzi, zaopatrzonych w drogo
wskazy do schroniska. Je s t to zre
sztą specjalnie nasz, polski w yna
lazek, którego w Alpach np. wogóle 
nie znają. M niejsza o to. Dość, że 
Beskidenverein, znając zimowe tru 
dne warunki na Babiej, wolał zre
zygnować z pielęgnowania tradycyj 
alpejskich, uznanych za klasyczne, 
na rzecz bezpieczeństwa ludzi.

1 oto zaczyna się nonsens, jakich 
mało. Polski Związek Narciarski, 
P. T. T. oraz Urząd Ochrony Przy
rody w Krakowie żądają z n i e 
s i e n i a  żerdzi, jako szpecących 
krajobraz. Odnośne listy  przytacza
my. W ynika z nich, że wszystkie 
trzy  instsy tucje  wyżej staw iają  
piękno krajobrazu, niż bezpieczeń
stwo życia ludzkiego.

Ochrona przyrody i związana z 
nią ochrona krajobrazu są niew ąt
pliwie rzeczami wielkiej wagi. S ta 
nowisko nasze w tej spraw ie jest 
dobrze znane, chociażby z zeszło
rocznej kam panji o kolejkę na K a
sprowy. Korzystam y też z okazji 
aby jeszcze raz podkreślić naszą h 
zupełną solidarność z celami Rady j 
Ochrony Przyrody i Ligi Ochrony 
Przyrody. Ale co to wszystko m a 
wspólnego z Babią Górą?

Babia Góra n i e  j e s t  p a r 
k i e m ,  n a r o d o w y m .  S ta
nowi ona teren wybitnie narciarski. 
Dlatego też zagospodarowanie jej 
musi być traktow ane pod kątem  
widzenia n a r c i a r s k i m ,  nie 
zaś ochroniarskim, a zmniejszenie 
efektu estetycznego przez postawie
nie szeregu żerdzi, przyznajm y, n a 
wet szpecących krajobraz, n i o 
m o ż e  b y ć  w a ż n i e j s z e  m 
o d  ż y c i a  c z w o r g a  l u 
dz i .

Zeszłoroczny zjazd turystyczny 
w Jarem czu postanowił przywrócić 
znakowanie szlaków narciarskich za 
pomocą żerdzi. Prof. Kazimierz So
snowski mówi wręcz, że uważa ten 
rodzaj znakowania za bezwzględnie 
pożądany. A jednak najpow ażniej
sze insty tucje  skrępowały pod tym  
względem B eskidenverein!

Czy w tym  przypadku nie zaszli- 
śmy czasem zbyt daleko ? I czy Pol
ski Związek N arciarski, już cho
ciażby tylko z racji samej nazwy, 
nie powinien był wziąć bliżej do ser
ca interesów narciarzy, niż spraw 
ochrony k rajob razu?

Sprawa jes t interesująca. Po
wiedzmy naw et otwarcie, skandali
cznie in teresująca, ale tylko z te
oretycznego punktu widzenia. W 
praktyce bowiem Beskidenverein 
n i e  z a s t o s o w a ł  się do żą
dania zniesienia znaków. Przeciw
nie, jak  to wynika z listu prezesa 
d-ra Stonawskiego oraz z pism a do
zorcy schroniska, co rok, przed na
dejściem sezonu zimowego, usta
wia się na nowo brakujące żerdzie, 
k tóre w sezonie letnim  jacyś w an
dale system atycznie niszczą. Ak
c ja  przeciwko staw ianiu żerdzi o- 
siągnęła tylko jeden skutek. Beski-

F r a n c ja  d ia  w s z y s tk ic h !
P la ż e  — G ó r y — W ie lk ie  m ia s ta  — U zd ro 
w is k a  — S p o r ty  — N a u k a  — L ite r a tu r a  
S z tu k a  — R o z r y w k i

ZNIŻKI KOLEJOWE INFORMACJE:

Oficjalne Biuro Ko l e i  F r a n c u s k i c h
Warszawa, Ossolińskich 4, teł. 684-85, craz Biura Podróży.

Schronisko  B V  na  B ab ie j Górze, w

denerein działalności swej w tym  
kierunku nie rozszerzył. Dalszego 
znakowania nie przeprowadza się.

P ereat m undus, vivat... princi
pium !

F IA T  LUX!

Kwest ja  światła, k tóre byłoby 
widoczne na zewnątrz, wcale nie 
je s t  łatw a do rozwiązania. W cza
sie zawieruchy j est ono niewidoczne 
już w odległości kilku metrów. Prof. 
Sosnowski przytacza w „I. K. C.“ 
następujące przykłady zawodności 
tego rodzaju sygnalizacji:

„D zierżaw ca niem . schroniska, ś. p. 
Św ierczek, w rócił zim ową nocą n a  n a r 
ta ch  z L ipnicy  z tra n sp o rte m  żywności 
w  plecaku. Pod szczytem  og arn ę ła  go 
g ęs ta  m gła i m roźne pow ietrze. W od
ległości 1 km. do 250 m. od schron iska 
b łąk a ł się ca łą  noc i n ie  t r a f i ł  do do
m u, choć znał to p o g ra fję , choć żona w 
oczekiw aniu jego  p ostaw iła  lam py w  ok
nach. O dm roził ręce, nogi, tw a rz , za 
ziębił się do tkliw ie i w kró tce po ty m  w y
padku  zwłoki jego  zjechały  n a  san iach  
n a  L ipnicki cm entarz .

W połowie drog i od szczytu do schro
n isk a  w znosi się tu ż  obok ścieżki kop
czyk kam ienny  z d rew nianym  krzyży
kiem . To grób n ieznanego  żołnierza, 
w zniesiony przez czeskich żołnierzy n a  
m iejscu, gdzie w zim ie w r. 1918/19 zna^ 
leziono zwłoki zab łąkanego  i tu , pod sa 
m em  schroniskiem  z m rozu i w yczerpa
n ia  zm arłego i pochow ano w o jak a“ .

Norm alne oświetlenie nie wy
starcza zatem. W ątpliwem jes t 
również, czy nawet silna latarnia, 
w rodzaju m orskiej, przebije całun

Tak też było i tym  razem. N ar- 
| ciarzam i kierowało niewątpliwie 
j uczucie szlachetnego ryzyka, tak  
1 nierozłącznie związane z alpinisty- 
jką zimową. Ale uczucia tego nie 
| można inaczej nazwać ja k  nieroz- 
j sądną braw urą.

; mgły lub zawieruchy śnieżnej. N a - ! ^  ,nai
razie jednak ani nasze ani nawet 1 r> , :Z ^V„^C‘V a i^
alpejskie schroniska nie rozporzą-! 
dzają tego rodzaju urządzeniami.

Inaczej mówiąc, na sygnały świe- j 
tlne nie można wcale liczyć.

którego okolicy rozegrała, się traged ja .
F ot. -z a rch iw um  M in . Kom .

Górę, p. R. Górski, pisze o oma
wianej braw urze w  następujący 
sposób:

I GŁOS ZAW ODZI

W czasie burzy śnieżnej, pod
czas k tórej „schronisko się cale 
trzęsło —  choć m urow ane” , jak  pi
sze dozorca Staszek, w czasie wy
cia wichru, osiągającego szybkość 
32 m /sek . jakiż sygnał głosowy 
mógł być skuteczny? Przecież na
wet syrena okrętowa w takich wy
padkach zawodzi. A tu  żąda się... 
szczekania psa.

Dozorca schroniska trąb ił na ro
gu. Przyznajem y, że je s t to niedo
stateczne, ale po pierwsze nic wię
cej nie można było zrobić, po dru-J 
gie zaś dowodzi to, że jakkolwiek 
zgóry wiadomo było, że wszelkie 
sygnały głosowe będą nieskutecz
ne, jednak  dozorca uważał za wła
ściwe zrobić co je s t w jego mocy.

NA KOGO LICZYĆ?

Jeżeli się podchodzi w nocy na 
szczyt góry w czasie zamieci, nie 
można liczyć na nikogo. Jedyne, 
na co można liczyć z prawdopodo
bieństwem 90% , to na  tragiczny 
koniec.

..N iestety , często szlachetna  ta  w alka  
j doprow adzić może do przecenien ia  sił 
j w łasnych, do b ra w u ry  m łodzieńczej, któ- 
j r a  nie chce, lub n ie  p o tra f i uznać owej 

sub telnej i ty lko  d la  lite ra ln ie  „do
św iadczonych“ (n a  w łasnej skórze) tu 
rystów  dostrzega lne j g ran icy  w łasnych 
możliwości. B ra w u ra  n ie  chce się p rzy 
znać do tego, że w  d an e j chw ili więcej 
w ysiłku  woli, w ięcej odw agi na leży  do 
rezygnac ji, do kategprycznego  rozkazu 
w ew nętrznego: „odw rót“ , aniże li do u- 
p a rteg o  pochodu nap rzód  za każdą cenę. 
M om ent ten  je s t  oczywiście tem  kry tycz- 
n iejszy , w y m ag ający  tem  w ięcej h a r tu  i 
opanow ania się, im  w ięcej dany  osobnik 
w częstych w alkach  z żywiołem n a b ra ł 
do w łasnych  sił z au fan ia  n ieogran iczo
nego i —  co za tem  idzie —  l e k c e 
w a ż e n i a  n iebezpieczeństw a g ó r“ .

KTO Z A W IN IŁ ?

Wniosek stąd je s t jasn y : zawi
nili sami nieszczęśliwi narciarze. 
Kierowani najszlachetniejszą mo
że am bicją sportowrą, zlekceważyli 
wszelkie w arunki bezpieczeństwa. 
Zbyt późno rozpoczęli podejście i 
nie zatrzym ali się w schronisku 
PTT. Reszta była już tylko fa ta l
ną igraszką losu, k tó ra  kosztowa
ła tak  drogo.

Jest to jedyny logiczny wniosek. 
Wszelkie inne przedstaw ianie wi
ny może dowodzić tylko albo nie-

wfwcOróżij

niezas tąpionym środkiem 

do golenia  w jednej chwili 

b e z  w o d y ,  m y d ł a  
i p ę d z l a  je st krem 

^0 golenia

R A M O N

znajomości przebiegu tragicznej 
wyprawy, albo zwyczajnej złej 
wroli.

Tragiczny wypadek na Babiej 
Górze, jedna z najw iększych ka
tas tro f  górskich w Polsce, odbił 
się gromkiem echem w całym 
święcie narciarskim . Niechaj po
służy on za naukę wszystkim, któ
rzy chcieliby w nierozważny spo
sób, wbrew- kardynalnym  zasadom 
ostrożności, przeciw staw iać b ra 
w urę zdrowemu rozsądkowi.

Dokumenty mówiq !
Beskidvenerein m a głos !

B ielsko, dn ia  4 m arca  1935 r.

Do S za now nej R ed a kc ji „W iadom ości T u ry s tyc zn ych
W arszaw a.

O trzym a w szy  cenne pism o z dnia i  m arca, k o rzy s ta m y  bardzo chętnie ze  
sposobności ośw ietlen ia  n a  lam ach bezstronnych  „W iadom ości T u ry s ty c zn y c h ” 
sp ra w y tra g ed ji na  B ab ie j Górze.

Czego n ik t nie oczekiw ał, to tego, że is tn ie ją  osobnicy, k tó r zy  z  te j  tra g ed ji 
bardzo chętn ie uczyn ilib y  w inę B eskidenvereinu . J a k  sp raw a  ta  w yg ląda , w y 
n ik a  z pon iższego :

Z a rzu ca ją  n a m :
1) Że znakow ania  są  n iew ystarcza jące . Z a rzu ty  te ju ż  u m ilk ły , przede- 

w szys tk iem  wobec ogłoszenia korespondencji w  te j spraw ie B esk idenvere inu  
z P o lsk im  Z w ią zk iem  'N arciarsk im  i  P olskiem  Tow. T a trza ń sk iem , w zgl. z U rzę
dem  O chrony P rzy ro d y  w  K rakow ie. Zabroniono n am  rozszerzen ia  znakow ania . 
Pom im o to, is tn ie jące  s lu p y  zaw sze przed  z im ą  odnaw iam y.

’ 2 ) Że schronisko nie było ośw ietlone. G dzie w  Polsce c zy  zagran icą  ośw ie
tla  się schroniska  ze w zg lędu  na  tu r y s tó w ? P odpisany p rezes B V  zna  dobrze 
A lp y , nie zn a  jed n a k  an i jednego  w ypadku , w  k tó ry m  schronisko byłoby ośw ie
tlone dla tu rystó w  albo narciarzy . N a w ia sem  m ów iąc slupów  rów nież n ig d y  nie  
zauw ażyłem .

K om ple tnem  g łu p stw em  je s t  tw ierdzić, że ś. p. O le jszyk  lub ś. p. F r y ś  z je 
chali o k ilka  kroków  od schroniska. W  tych  dniach panow ała  ogrom na śn ieży
ca, k tó ra  w  k iłk a  m in u t zupełnie p o kryw a ła  narciarzy.

Is tn ie je  ty lko  jed n a  m ożliw ość zapobieżenia  podobnym  ka ta s tro fo m : n i e
c h o d z i ć  w  n o c y  w  z i m i e  p o d c z a s  k u r n i a w y  n a  
s z c z y t y  g ó r .  N ie ty lko  n a  B ab ie j, ale, ja k  w iadom o, na  w ie łu  in n ych  gó
rach, zam arzło  ju ż  w  tych  w arunkach  w ie lu  narciarzy .

Pozwolę sobie n a  zakończenie p rzy to czyć  op in ję  jednego z  n a jw yb itn ie jszych  
zagran icznych  alp in istów , którego prosiłem  o za jęcie  s tanow iska  wobec św ieże j 
traged ji. P isze  on co n a s tęp u je :

„Kto w sp ina  się nocą w  czasie zam ieci śn ieżnej, ja k  P an  m i pisze, n a  eks
ponow any szczy t, w ysokości W asze j B a b ie j Góry, ten  sam  ponosi w inę ew en
tualnego w ypadku . U  nas, w  A łpach , n ikom u  n ie  p rzy jd z ie  na  m y ś l odbyw ać 
nocą w ycieczk i narciarskie . M uszę zresz tą  dodać, że n ie  posiadam y wogóle żad
n ych  slupów  drogow skazow ych  i p o s iłku jem y  się ty lko  m apam i i  kom pasem ”.

T a k  p isze za gran iczny  rzeczoznaw ca. S a p ie n ti sa t!
K a m p a n ja  przeciw ko  B eskidenvereinow i z  powodu tragicznego zagin ięcia  

czterech n arc ia rzy , to rzecz n iesłychana , aby n ie  użyć  innego określenia.
O bezstronne ośw ietlenie sp ra w y uprasza  w im ien iu  B eskidenvereinu

un iżony prezes  
D r. S tonaw sk i.

Znakow anie  jesł zabronione!
TO L SK I Z W IĄ Z E K  N A RCIA RSK i 30/1.1933. Nr. 16/33 z dn ia  30/1.1933.

P  T. T ow arzystw o  B eskidenverein , B ielsko
Po porozum ien iu  i n a  życzenie P olskiego T o w a rzys tw a  T a trzańsk iego  z Z a 

rządem  G łów nym  P. Z . N . zw ra ca m y się n in ie jszem  do Szanow nego T o w a rzy 
s tw a  z  prośbą  o zn iesien ie  żerd zi d rew nianych , m a jących  w skazyw ać  zim ow y  
sz lak  tu ry s ty c zn y  dla na rc ia rzy  n a  teren ie  B ab ie j Góry. Z n a k i te  bow iem  szpe

cą ta m te js zy  kra jobraz g ó rsk i oraz nie spe łn ia ją  w  stan ie  obecnym  w sposób 
dosta teczny  roli o rjen ta c ji tu ry s tó w  w  terenie.

W  ka żd ym  razie Z arząd  G łów ny P . Z . N . p rosi o n  i  e o d  n a w i a n i e  
ty ch  slupów  oraz o n i e r o z s z e r  z a n i e  pow yższego sys tem u  znako 
w an ia  na  teren ie  B ab ie j Góry. Z  pow ażaniem

za  Z. G. P. Z . N . v iceprezes D r. B oniecki.

Delegat M in is tra  W yznań  Religijnych Oświecenia Publicznego
DO S P R A W  OCHRONY PRZYRODY
Kraków, Lubicz 40. K raków  7.X i 1.3 L. p. 3030/32.

W  sprawie znaków narc ia rskich  na liabiej Górze.

Do Tow . B eskidenverein , B ielsko.
Doszło do w iadom ości, że Z arząd  Tow . zam ierza  w  nadchodzącym  sezonie 

z im o w ym  na rc ia rsk im  ustaw ić  na  grzbiecie B a b ie j G óry szereg i słupów  i tablic 
drogow skazow ych  dla narc ia rzy  obok is tn ie ją cych  ju ż  dzisia j. O ile ustaw ien ie  
n ielicznych  prow izorycznych  znaków  o rien tacy jnych , k tó reb y  były  u sun ię te  z  n a 
dejściem  w iosny, nie m a w iększego znaczen ia  z  p u n k tu  icidzenia  ochrony p r z y 
rody B a b ie j Góry, to u s t a w i e n i e  d a l s z y c h  t r w a ł y c h  s ł u 
p ó w  i  tablic drogow skazow ych  uw ażam  za  n i e p o t r z e b n e  i  s z k o 
d l i w e  d l a  k r a j o b r a z u  g ó r s k i e g o .  B ędę zobow iązany za  
poin form ow anie  m n ie  o rzeczyw istych  zam iarach  Tow . i  o u s t o s u n k o 
w a n i u  si ę d o  m o j e j  o p i n  j  i. P ro f_ D r_ W ładysław  S za fe r .

List dozorcy schroniska na Babiej G ó rze
B abia  Góra 3  m arca  1 9 3 5  r.

Do Tow . B esk idenrere in
w  B ie lsku , W zgórze H .

D onoszę Szan . Tow ., że lis t o trzym a łem  i za raz się do niego zastosow ałem . 
S łu p y  są bite ze szc zy tu  do schroniska, co 10 m ., a  z  g ran icy , p rzez kopiec, ta k  
sam o co 10 m . Św ia tło  św iecę do 12 w nocy, i  daw n ie j też św ieciłiśm y p rzew aż
nie zaw sze  do 11 łub 12, bo ta k  chodzim y spać.

P oszukiw ań  narazie  n ie  m ożna robić, bo śniegu p rzysypa ło  nowego, ale ja k  
się ty lko  pogoda zrobi, to za raz będę szu ka ł po okołicy i zaraz doniosę do Szan . 
Tow.

T eraz donoszę, że ga jo w y na  G luchaczkach zabrania ł ty m  tu ry s to m  iść do 
góry, bo było okropnie, ale oni pow iedzieli, że się w ia trów  nie boją. W tenczas  
była  okropna śnieżyca. Schronisko  się całe trzęsło, choć m urow ane, n a w et po 
wodę się n ie  dało iść. N a  oknach było przylep ione do 3 0  cm. śniegu, to żadnego  
św ia tła  byłby nie w idzia ł, naw et na js iln ie jszego . P rzecież ka żd y  dzień  trą b im y  
na  rogu w ieczorem , ale ivtenczas, ja k  się bram a otw arła , to w  dw ójkę  za m yka li 
i  jeszcze  łedwo zam knęli, a  w ia tr  całem  p ię trem  rusza ł. I  gdzie na  ta k i czas je 
szcze' w  nocy iść ? Ś w ia tła  i trąbienie m ogą pomóc ja k  je s t m gła , lecz cicho, spo
ko jn ie , ale ja k  je s t  huragan , co w ia tr  pędzi 3 2  m . lub w ięcej na  sekundę, i  po

p rostu  bije o ziem  człowiekiem , i  do tego jeszcze noc, to nie pom oże n ic !
N ik t  tym  ludziom  nie je s t w in ien  ,ty lko  oni sam i, bo poprostu  było n ie

m ożliwe. W  ta ką  zaw ieruchę m ożna całem i godzinam i chodzić n a w e t o 3 m e tn / 
koło schroniska, to go n ie  zna jdzie .

T eraz proszę S zan . Tow. zw rócić uw agę, ja k  są  po trzebne s łu p y  i drogo
w skazy , i ja k  do tego czasu były  n iszczone przez  n ierozsądnych ludzi, że k ra jo 
braz szpecą.

J a k  ty lko  będzie co nowego, to za raz doniosę.
.< Z  pow ażaniem  całem u Szan . Tow.

S ta szek , syn .
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Z  R O Z W A Ż A Ń  O T U R Y S T Y C E R O M A N  O L S Z E W S K I , W arszaw a m -  u  m

6-0 lełni plan budowy dróg K ra |bez łu rVstYl‘ i
■ "  w  ( O r v a i n a l n a  k o r e s n o n d e n c i a  w ł a s n a  WT * KO  film turystyczny'

Trudno jes t dziś podróżować. 
T urystyka je s t drogą przyjem no
ścią. Do zwykłych kosztów, zwią
zanych nierozłącznie ze zmianą 
m iejsca pobytu dochodzą niepro
porcjonalne opłaty paszportowe. 
To też wyjeżdżamy rzadko, często 
zaś tęsknim y do podróży. Ogarnię-

M arsylji, ale jakżebyśm y się ucie
szyli, gdyby operator pozostawił 
na  chwilę pana prezydenta same
go, a nas zaprowadził do dzielnicy 
portow ej, czy na ta rg  rybny, albo 
zabrał na  m ałą przejażdżkę ża
glówką po zatoce. Mógłby naw et 
umieścić nap is: „...w chwili gdy

ci tą  tęsknotą usiłujem y ją  o szu-|pan  prezydent otw iera ta rg i m ar- 
kać. | sylskie, życie portow e pięknej M ar-

sylji płynie zwykłym trybem ...” . 
Tak, chodzi nam  właśnie o ten 
zwykły tryb.

Naszym ratunkiem  jes t wówczas 
film, plenerowy oczywiście, uka
zujący nam  nieznane, a ponętne 
fragm enty  św iata.

Jakże mało m am y takich fil-
Jeżeli domagamy się filmów te

go rodzaju, to pretensje nasze skie-
mówT Ileż razy idziem y”do*kTna'wl rowane nietylko Pod adresem  
naiw nej wierze, że film będzie f llmowcow- Oczywiście, chcieliby-
wprawdzie słaby, ale może pokażą 
parę „widoczków”. Okazuje się po
tem, że film  był rzeczywiście sła
by, a zdjęć plenerowych było trzy, 
z których jedno przedstaw iało m a
ły ogródek, drugie balkon, a trze 
cie zakurzoną ulicę. Wychodzimy 
z kina nietylko zm altretow ani złym 
filmem, ale i rozgoryczeni tem, że 
reżyser trzym ał nas cały czas w

śmy, żeby byli bardziej tu rystam i. 
Przedewszystkiem  jednak  mamy 
pretensję do dyrektorów  kin i kie
rowników kronik filmowych. Bo 
takich zdjęć, o jak ie  nam  chodzi, 
je s t dużo i to  bardzo dobrych. Jed
nak nie pokazuje ich się. K arm i się 
publiczność stereotypow ą m ieszani
ną uroczystości, rew ij wojskowych 
i imprez sportowych, filmowanych

5 0 0 . 0 0 0 . 0 0 0  zł. ro c zn ie  t ra c im y  p rz e z  z łe  drogi.  
Z b u d u je m y  4 . 7 6 0  km  now ych  dróg

Rozwój m otoryzacji w  całym 
świecie uczynił w dziedzinie drogo
wej aktualnym  ten  problem oraz 
spraw ę dostosowania dróg do no
wych warunków ruchu. Zwiększona 
w aga i szybkość pojazdów mecha
nicznych powodują niszczenie zwy
kłych szos. W zachodniej Europie i 
Stanach Zjednoczonych A. P. już od 
początku obecnego stulecia zaczę
to  stosować nawierzchnie ulepszo
ne i obecnie państw a te  na większej 
części swoich dróg posiadają na
wierzchnie zupełnie nowoczesne.
Tak więc w Danji drogi ulepszono 
w 100%, we F rancji drogi państw o
we są już ulepszone w 81% , w 
Niemczech powyżej 80% . Państw a, 
w których m otoryzacja je s t  silnie 
rozwinięta, budują specjalne tory  
samochodowe, t. zw. autostrady.

czterech ścianach. W ydarzeniem według tak  ujednostajnionych for-j
sta je  się wówczas tygodnik filmo
wcy, w którym  można było ujrzeć 
trochę słońca, w ia tru  i płynącej 
wody.

Dlaczego w tak  skąpych daw-

mułek, że naprzykład mecz piłki 
nożnej w  Londynie wygląda iden
tycznie, jak  takiż mecz w Buenos 
Aires. Przed parom a miesiącami 
widzieliśmy w W arszawie w spa
niałe reportaże z W ysp K anary j-

kack udzielają nam  takiego fil- j  g k i c h  i G ibraltaru, św ietny opera- 
m u . Dlaczego tak  rzadko ogląda-j^or oczarował nas um iejętnością 
m y na ekranie napraw dę piękny oc| c| an ja isto ty  południowego k raj- 
k rajobraz? Widzieliśmy przecież obrazu. zd jęc ia  m iały specyficz- 
kilka takich scen, na  podstawie ^  przepiękny stalowy odcień. Ta- 
których wyrobiliśmy sobie przeko- j reportaży je s t więcej. Chce- 
nanie o wspaniałych możliwościach | rriv i
krajobrazow o-turystycznych filmu. ‘ ,
Pam iętam y fale morskie, przele- Mówmy konkretnie. Jestesm y 
w ające się z ekranu do pierwszych w ^eJ chwili jeszcze w ciągu sezo- 
rzędów krzeseł, palmy, chwiejące | nu narciarskiego. W południowej 
się na wietrze, kw iaty wilgotne od 9Ẑ SC1 naszego k ra ju  tysiące ludzi 
kropel rosy. Czuliśmy wtedy sło- niezwykłem, fascynującem
ny zapach rozpylonej piany mor- życiem. Nam  pozostałam tysią- 
skiej i słodki zapach kwiatów". Wi- c1°^n T  z rożnych. przyczyn nie u- 
dzieliśmy olbrzymie białe góry i dało się wyjechac w gory. Chcemy 
law iny śnieżne, spadajace z hu- Jednak przynajm niej w ciemnej 
kiem w przepaść. Widzieliśmy, jak  sali kinowej przezyc krótkie chwi- 
pękaja podbiegunowe lody, żagla- le złudzeń. Przeciez od czasu fil- 
daliśmy do chatek Eskimosów. Od- niow T renkera  i paru  dobrych 
kryw aliśm y tajem nice A fryki, fragm entów  „Białego Śladu nie 
drżeliśmy przed ryczącym lwem, widzieliśmy wogole udanych zdjęć 
czuliśmy się stra tow ani nogami narciarskich. Chcemy zeby nas 
pędzącego słonia. Ale zdarzało nam zn°w oślepiło goiskie sionce. C lce- 
się to rzadko, praw ie tak  rzadko, m>' przypomnieć sobie rozkosz pę-
jak  daleka podróż.

Dlaczego nie mielibyśmy czę
ściej zażywać tej rozkoszy? Dla
czego nie oglądam y co kilka dni 
na  ekranie błot poleskich, lub ta 
trzańskich skał? Dlaczego nie pła
wim y się w  śródziemnomorskiem 
słońcu, nie spoglądamy ze szczytu 
Mont-Blanc, nie upajam y się pę
dem samolotu, nie w pijam y wzro
ku w coraz to  nowy zakręt gład
kiej jak  stół szosy?

Postaw m y w yraźnie nasze po
stulaty. Zwołajmy wielki wiec tu 
rystów  w teo rji —  ludzi, których I żądam y ich! 
nie stać w te j chwili na podróż, ale j 
stać jeszcze na bilet do kina. Za
żądajm y, żeby nam pokazywano 
na  ekranie to, czego nie możemy 
obejrzeć w naturze. Owszem, chęt
nie przypatrzym y się najnowszym  
modelom kostj umów kąpielowych 
w Miami, ale pokażcie nam  również 
samo Miami. Możemy rzucić okiem 
na  wyścigi konne w Nicei, ale za
raz potem chcemy zobaczyć pano
ram ę m iasta, góry, drzewa i mo
rze, nadewszystko morze. Nie m a
m y nic przeciwko basenowi, peł
nemu krokodyli, ale wolimy kro
kodyle w wodach Nilu. Bardzo nas 
to  emocjonuje, że prezydent F ra n 
cji przecina wstęgę na targach  w

du, usłyszeć cichy szum desek. 
Niech małe sylwetki narciarzy 
przecinają biały ekran zgóry na- 
dół i niech każda z nich wzbija | 
chm urę śnieżnego pyłu. Pokażcie 
nam  zaw rotne biegi zjazdowe i 
kunsztowne slalomy. Dajcie apa
ra t  pędzącemu narciarzow i, niech 
film uje w ruchu. Niech się zsunie 
błyskawicznie po strom ym  stoku, 
niech przeskoczy krzak, k tóry  mu 
stanął na drodze, niech się obróci 
rap tem  na  praw o i na  lewo gwał- 
tow ną k ry stjan ją .

M amy praw o do takich zdjęć.

S. D.

] n f o r m a c j a

S )  r a s o w a
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B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z p r a s y  w  wy c i n k a c h 

W a r s z a w a  
Bracka 5, telefon 941-53

Nasze drogi są przeważnie szosa
mi i na 58.000 km dróg o nawierz
chni tw ardej, posiadamy zaledwie 
1512 km. dróg z nawierzchnią u- 
lepszoną, z czego na Śląsk przypada 
658 km. Na wszystkie inne więc 
dzielnice pozostaje tylko 854 km, 
co stanowi zaledwie 1,5%. Nasze 
zwykłe szosy n ada ją  się do ruchu 
konnego, lecz już przy tak  mało, 
jak  u nas, rozwiniętym  ruchu sa
mochodowym, w ym agają staranne
go i kosztownego utrzym ania.

Słabo rozwinięta m otoryzacja i 
małe perspektyw y szybkiego do
równania pod tym  względem pań
stwom zachodniej Europy, nie wy
m agają  narazie w Polsce budowy 
autostrad . Przy jednoczesności ru 
chu konnego i motorowego w Pol
sce najbardziej celową jes t budowa 
nawierzchni ulepszonych z kostki 
kam iennej, klinkieru, asfaltu  lub 
betonu.

K raj nasz ponosi setki miljonów 
stra t, wywołanych przez złe drogi. 
S tra ty  rolnictwa, poniesione w cią
gu roku na naszych drogach, ocenia 
prof. Nestorowicz na 500 miljonów 
złotych. Przy eksploatowaniu po
jazdów mechanicznych dobra droga 
daje od ‘20 do 30% oszczędności. 
W pływa ona nietylko na potanienie 
transportu  płodów rolnych i wy
robów przemysłowych oraz uła
twienie aprowizacji, lecz również 
podnosi ku lturę  k ra ju  i jego dobro
byt.

Droga ułatw ia kontakt między na
rodami przez tu rystykę, k tó ra  przy 
ulepszeniu naszych dróg, w czasach 
rozwoju m otoryzacji, stw orzy nio- 
wyzyskane dotąd źródło dochodów 
dla Polski. Obecnie cudzoziemcy u- 
n ikają  naszych dróg. T urysta  za
graniczny, przyzwyczajony do do
skonałych dróg samochodowych, 
je s t  u nas prawie niespotykany, a 
przyjechaw szy raz, nie w raca już, 
nie chcąc więcej łykać tumanów ku
rzu, narażać się na niebezpieczeń
stwo jazdy po wybojach i niszczyć 
lub łamać swój samochód. K raj 
nasz m a piękne zakątki, po całej 
Polsce rozsiane, ale drogi nasze są 
często nie do przebycia dla, tu ry 
sty  motorowego.

Ulepszenie nawierzchni drogo
wych winno być przedewszystkiem 
uskutecznione na drogach o zna
czeniu ogólno-państwowem i mię- 
dzynarodowem, a  więc na szlakach, 
łączących W arszawę ze stolicami 
sąsiednich państw , oraz ze wszyst- 
kiemi m iastam i wojewódzkiemi, 
m iasta wojewódzkie ze sobą oraz o- 
środki przemysłowe, oraz drogi o 
znaczeniu turystycznem .

Sześcioletni plan M inisterstw a 
Komunikacji od r. 1935/36 do r. 
1940/41 przewiduje wykonanie na
wierzchni ulepszonych na długości 
4.760 km, przyczem nawierzchni 
typu ciężkiego w postaci b ruku z 
kostki lub klinkieru, oraz betono
wych 1.12 km., nawierzchni typu 
średniego (gruby dywanik asfalto
wy) 2.150 km i typu lekkiego, czy
li nawierzchni podwójnie smołow- 
cowanej lub asfaltow anej 1.490 km. 
Ogólny koszt budowy tych nawierz
chni wyniesie zł. 325.300.000.

Ciężkich typów nawierzchni u- 
żywa się na odcinkach obciążo
nych od 1.000 ton na dobę, śred
ni typ  kładziony bywa na odcin
kach, obciążoych ruchem  na dro
gach od 400 do 1.000 ton na dobę. 
Lekki typ  nawierzchni zastosowa
ny m a być na odcinkach obciążo
nych poniżej 400 ton na dobę, prze
ważnie na drogach turystycznych, 
przechodzących przez miejscowo
ści klimatyczne, t. j. tam , gdzie 
przewiduje się rozwój ruchu samo
chodowego. Poza przebudową na
wierzchni na ulepszone, sześciolet
ni plan przew iduje budowę 1000 km 
nowych dróg państwowych.

W roku budżetowym 1935/36 
pro jek tu je  się ułożenie dalszych 
522 km nawierzchni ulepszonych, 
oraz wybudowanie 135 km nowych 
dróg.

Prowadzeni tak  poważnych ro
bót wzmoże produkcję kamienioło
mów, szczególnie kostki. Przy 
zwiększeniu zapotrzebowania bruku 
będzie można , uruchomić wyrób 
kostki z kamienia polnego oraz roz
począć eksploatację tw ardych pia
skowców i szaroglazów, znajdują
cych się wzdłuż całego Podkarpa
cia. W szystkie klinkiernie, t. zn. 
państwowa w woj. lubelskiem, po
wiatowa w Zamościu oraz Ołtarzew 
i Gródek będą dostarczały klinkieru 
na drogi w ich okolicach położone 
i będą m usiały być nastaw ione na 
m aksym alną produkcję. Nawierz
chnie betonowe, k tórych ułożenie 
da zatrudnienie naszemu przem y
słowi cementowemu, będą budowa
ne tam , gdzie w pobliżu znajdą się 
piaski, żwiry i dostateczna ilość 
wody. Drogi asfaltow e i smoło-be- 
tonowe będą wykonywane na tych 
trak tach , gdzie są widoki rozw oju1 
ruchu samochodowego.

Oprócz m aterjałów  zasadniczych 
zajdzie potrzeba dostarczenia całe
go szeregu m aterjałów  ubocznych, 
jak  żelaza, drzewa, węgla, smarów, 
oliwy, ropy, benzyny, mączki wa
piennej etc. Różnorodność m ate rja 
łów, używanych przy tego lodzaju 
robotach, świadczy, że droga ulep
szona je s t olbrzymim konsumentem  
wytworów przem ysłu krajowego. 
Stworzą się nowe w arsztaty  piacy, 
k tóre zatrudnią bezrobotnych. Nie
zależnie od tego bezpośrednio na 
drogach i w kamieniołomach bę
dzie zatrudnionych około 26.000 
przeważnie wykwalifikowanych ro
botników.

Jednocześnie z budową ulepszo
nych dróg nastąpi rozwój przem y
słu samochodowego. Zwiększy on 
spożycie m aterjałów  pędnych, sma
rów, oraz innych, związanych z 
przemysłem samochodowym.

Uruchomienie tych wszystkich 
przemysłów niewątpliwie wywrze 
duży wpływ na podniesienie życia 
gospodarczego kraju .

(O ry g in a ln a  ko res p o n d e n c ja  w łas n a  W T z K o w n a )
K owno, w  m arcu  1935 r.

Dla Czytelników „Wiadomości 
Turystycznych“ Litw a je s t zapew
ne najm niej znanym terenem  ze 
w szystkich krajów  europejskich.
Nic dziwnego! Nienormalny stan  
stosunków politycznych, istn iejący 
od zarania niepodległości obydwu 
krajów, uniemożliwiał dotąd nawią
zanie bliższego kontaktu, nie mó
wiąc już o bezpośredniem stykaniu 
się przedstawicieli obydwu społe
czeństw. Trzeba jednak wierzyć, 
że to odseparowanie się Litwy, pod 
wpływem przemożnego nurtu  ży
cia nie ostanie się już długo, a w te
dy nawiązanie wzajem nych stosun
ków turystycznych stanie się już 
tylko kwest ją  sprawności odpo
wiednich czynników organizacyj
nych.

Ciekawem może być też naw et 
już dzisiaj, co L itw a może przed
staw iać pod względem turystycz
nym  i jak ie  posiada walory a trak 
cyjne.

Litw a nie posiada ani wspania
łych gór, ani łagodnego klim atu 
krajów  południowo-europejskich, a- 
ni też żadnych innych osobliwości 
lub zabytków historycznych. Kli
m at oraz s tru k tu ra  gospodarczo- 
społeczna są praw ie takie same, 
jak  w Polsce. Mimo to  jednak dla 
tu ry s ty  polskiego Litw a może po
siadać spore walory.

W pierwszym rzędzie wymienić 
należy litewskie morze, zresztą na 
samej Litw ie niedostatecznie spo
pularyzowane, dzięki zupełnemu 
brakowi jakiejkolwiek propagan
dy. A jednak, przeszło stukilome- 
trow y pas nadmorski, od ujścia 
Świętej aż po Nidę, posiada b. ko
rzystne warunki wypoczynkowe, 
gdyż niemal na całej tej przestrze
ni brzeg nadaje  się do kąpieli. P ia 
sek je s t tu  nieskazitelnie czysty, 
dno m orskie zaś równe i bardzo n ie
znacznie obniżające się. Ponadto 
wzniesienia nadbrzeżne pokryte są 
lasam i, których balsam iczna woń 
żywiczna potęguje siłę a trakcy jną  
wybrzeża. Najwięcej znanemi m iej
scowościami są tu  Połąga i Nida.

Jeziora litewskie posiadają rów
nież niemały urok. Znaczniejsze 
pojezierza są na Litwie następu
jące: w okolicach Jezioros, Telsz i 
żordziej. W szystkie okolice są b a r
dzo do siebie podobne, a niektóre 
z nich, jak  Jeziorskie, Kubikow- 
skie i Dubinkowskie cieszą się zna
czną frekw encją. Szczególnie pięk
ne je s t jezioro Dubinkowskie, po
łożone na samem pograniczu pol- 
sko-litewskiem, w okolicy zamiesz- i 
kałej wyłącznie przez ubogą lud- 
ność polską.

W ybrzeża rzek sp rzy ja ją  również 
ruchowi turystycznem u. Na czoło 
wysuwa się tu  dolina Niemna i je 
go dopływów, W ilji, Niewiaży i Du
biny. In teresu jące są również wy-

L a ta m ia  m orska  w Polądze.

brzeża Świętej, W enty, M inji i in
nych rzek.

Litw a posiada liczne źródła mine
ralne o wysokiej wartości leczni
czej. N iestety, większość ich nie 
je s t  jeszcze należycie urządzona. Na 
pierwszem miejscu należy posta
wić tu  B irsztany, położone w prze
pięknej dolinie niem eńskiej. Boga
te  źródła solne i wapienne rokują 
tej miejscowości w ybitną przysz
łość. Koło Pozwolą znajdują  się 
źródła siarczane. Takież źródła, zu 
pełnie jeszcze nie eksploatowane, 
znajdują  się koło Stokliczek w pow. 
Korzelarskim  i Janowa.

Jak  już zaznaczyłem, kw estja  tu 
rystycznego w ykorzystania walo
rów Litw y nie była dotąd jeszcze 
nigdy przedmiotem gruntow nych 
rozważań władz, a i pierwsze litew
skie towarzystwo turystyczne, „Li
tewski Związek Turystyczny“, po
wstało zaledwie w r. 1929 i ja k 
kolwiek nakreśliło sobie szeroki 
program , jednakowoż do dnia dzi
siejszego nie mogło jeszcze przy
stąpić do zrealizowania go w pełni. 
Narazie związek położył nacisk na 
spraw y własnej organizacji i pod 
tym  względem posunął się dość da
leko. Posiada on obecnie już 5 od
działów i 36 kół, rozsianych po wię
kszych m iastach i miasteczkach 
Litwy.

Główną przyczyną słabego ruchu 
turystycznego na Litw ie je s t  brak 
zrozumienia dobrodziejstw, jakie 
krajow i przynieść może rozwój tu 
rystyki. W ymieniony związek wy
stępuje w ostatnich czasach z usil
ną propagandą w tym  duchu, ale po
siada do przezwyciężenia szereg 
niebyłejalcich trudności, jak  np. b. 
słaby rozwój środków kom unika
cyjnych, brak najbardziej naw et 
skrom nych hoteli i schronisk, etc.

Nie należy jednak wątpić, że ży
wiołowy rozwój tu ry styk i w całym 
świecie odbije się również i na li
tewskiej turystyce, tem  bardziej, 
że młody związek posiada w swem 
gronie ludzi napraw dę energicz
nych i opanowanych gorącą chęcią 
nadrobienia straconego czasu.

Skoro to się stanie, a pomiędzy 
Polską a L itw ą zapanują normalne 
stosunki, zyskam y niewątpliwie 
ciekawy nowy teren tu ry styk i za
granicznej, szczególnie łatwo do
stępny i interesujący.

Autochton

Wycinajc} jedno z ostatnich stanowisk
c z a p li!

Tuż pod W arszawą, w puszczy 
Kam pinoskiej, w nadleśnictwie 
Kromnów, leśnictwie Krzywa Gó
ra , istnieje ok. 25 ha starych so
sen, na których gnieżdżą się cza
ple, co jak  wiadomo, stanowi uni
kat przyrodniczy. W r. ub. było 
tam  ok. 40 gniazd.

Obecnie D yrekcja Lasów P ań 
stwowych nakazała w y c i ę c i e  
tych sosen, w skutek czego zniknie 
najbliższe w okolicy stolicy stano

wisko tak rzadkiego już dziś w 
Polsce ptaka.

Czy napraw dę ten niewielki 
obszar lasu musi iść pod topór, 
wbrew elem entarnym  zasadom 
ochrony przyrody?

Czy wiedzą o tem  pp. General
ny D yrektor Lasów Państwowych, 
Loret, prezes Ligi Ochrony P rzy
rody, prof. Hryniewiecki, a prze
dewszystkiem Pan M inister Wy
znań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego ?

D r. M IE C Z Y S Ł A W  S M O L A R S K I, W arszaw a.

Polska w  przewodniku 
podróżniczym z 1704  r.

W  m iarę  rozw oju  ruchu  podróżnicze
go coraz b ard z ie j odczuw ano potrzebę 
książek, d a jący ch  niezbędne a  p rak ty cz 
ne  w skazów ki, co i ja k  należy  zwiedzać. 
Dzieło, o k tó rem  chcem y tu ta j  w spom 
nieć, było poprzednikiem  w ielu głośnych 
później „przew odników ” tu ry stycznych . 
Po jaw iło  się w e F ra n c j i  pod sam  ko
niec X V II w ieku w  ośm iu tom ach , pod 
ty tu łem : „Podróże h is to ryczne po E u ro 
p ie“ albo „Rozkosze F ra n c j i,  H iszpan ji, 
W łoch, N iem iec, A ng lji, P row incy j Z jed
noczonych, N iderlandów  h iszpańsk ich , 
Polski, L itw y, D an ji, N orw eg ji, Is lan d ji 
i M oskwy“ .

T y tu ł ten  n ie  w ysta rczy ł jeszcze a u 
torow i, p an u  de F . B., n ieznanem u, lecz 
pełnem u w erw y  szlachcicowi fran cu sk ie 
m u. U zupełn ił go zatem  w yjaśn ien iem , 
iż podróżow ał po E u rop ie  przez la t 
czterdzieści i w szystk im , k tó rzy  podzie
la ją  tę  „na jsz lach e tn ie jszą  z p a sy j“, chce 
udzielić rzeczow ych w iadom ości.

Kogo zaś n ie  było s tać  n a  praw dziw ą 
podróż bodaj pieszo, je ś li n ie konną lub 
k arocą , mógł dzięki jego  książce odbyć 
j ą  m yślą  za k ilk a  czy k ilkanaście  ta l a 
rów  i w ym arzyć sobie, iż w ęd ru je  od 
gorącej I ta l i i  do lodow atej Is lan d ji.

Co p a n ' de F . B. p isa ł o Polakach? 
O tw órzm y jeden  z tom ów  i czy ta jm y :

„P o lska  je s t w ielkiem  królestw em  i je- 
dynem  elekcyjnem  w E urop ie . K ra j ten  
sk łada  się z w ielkicn pól i obszernych 
lasów.

...Polacy są  zw ykle silni, średn ie j tu 
szy. M ają  płeć b ia łą  i blond, b a rw y  ży
w ej i czerw onej. B iałogłow y są  urodzi
we, a  w szyscy dość grzeczni i  posłuszni 

i urzędom . K ochają  cudzoziemców. Ja k  
I inne  ludy  Północy, lub ią  dobrze w ypić, 
dużo zjeść. N ad m ia r u w aża ją  za cnotę, 
a  um iarkow anie, okazyw ane w  kom pan ji, 
za  złość uk ryw aną... N ajw yżej cenią i 

i  za najdzie ln ie jszych  u w aża ją  tych , któ- 
I rzy  noszą najw ięcej blizn n a  tw a rz y “ .

A w esela?... „N iem a b iedaka an i bo
gacza, k tó ryby  n ie  gościł przez trz y  dni 
w szystk ich  krew nych  i p rzy jac ió ł, n ie 
skąp iąc  w ina  w ęgierskiego, choćby n a j
droższego. D am om  skrom ność pić nie 
pozw ala, więc stoi p rzed  niem i po róż
nych  zdrow iach z tu z in  ledwo dotknię
tych  kieliszków , k tó rych  większość w y
w raca  się w reszcie w  n ieładzie n a  stół 
i n a  dan ia . Po ukończeniu uczty  leciwi 
senatorow ie lub osoby n a jb a rd z ie j re 
p rezen tacy jne  zaczyna ją  ze s ta rem i m a- 

| tro n am i tan iec , k tó ry  n a ra z ie  w ydaje  
! się p roces ją  zakonnic, ta k  k rok  ich je s t 
I pow ażny i skrom ny, lecz później, gdy  się

rozg rze ją , czynią skoki i susy, ja k  m ło
de p an n y “ ...

P rzerzu ca jm y  pożółkłe k a r ty  i c zy ta j
m y dale j, co o n a s  p rzed  dw ustu  la ty  
zgórą p isano :

...N iem a n a ro d u , k tó ry  b a rdz ie j, od 
sz lach ty  zw łaszcza, m iłow ałby podróże 
lub znosił ła tw ie j znużenie zim nem , u p a 
łem  i głodem. P ełn i miłości w łasnej g a r 
dzą tem , co z ich zw yczajam i je s t  n ie 
zgodne. By uzyskać u  n ich  dobre przy-, 
jęc ie  i w szystko, czego się p rag n ie , n a 
leży ich chw alić i im pochlebiać.

...Z w raca uw agę, że dzieci p łaczą rzad 
ko, czego przyczyną, ja k  sądzą, je s t  to, 
że się ich n ie  spow ija. N ie w ierzm y za
tem , że to  p su je  kibić, gdyż w idzim y n a  
w łasne oczy, iż n iem a w E u ro p ie  ludu 
w iększego, tęższego i lepiej zbudow ane
go od Polaków .

...N iem al w szyscy, n aw e t pospólstw o, 
uczą dzieci łaciny , a  w iększość szlachty  

| w łada  językam i niem ieckim , fran cu sk im , 
w łoskim  i h iszpańskim . M owa ich je s t 
bardzo  tru d n a  w czy tan iu  i p isan iu , bo 
słow a m a ją  p rzew ażnie  po 10 albo 12 
spółgłosek, a  jed n ą  sam ogłoskę“ .

N ie bez zaciekaw ienia  możem y p rz e j
rzeć tę  książkę, k tó re j uw agi tr a fn e  lub 
pow ierzchow ne, a n aw et fałszyw e, s ta 
now ią bądź co bądź odzw ierciadlenie po
glądów  epoki.

Śm iali pionierow ie now ych d róg  n a 
p o ty k a ją  jed n ak  zw ykle n a  duże t r u d 
ności, k tó re  n ie  m ogły tak że  om inąć a u 
to ra  „Podróży h is to rycznych“ . Choć mo
że i w iele po św iecie jeździł, zwiedze
n ie  całej E u ro p y  było snać d lań  zada
niem  nad  siły, więc m usia ł n iekiedy opi

syw ać i to , czego n a  oczy n ie  oglądał. 
Im ie p rzyznaw ał się do tego , lecz n a d 
ra b ia ł fa n ta z ją .

B ardzo też  obniża w arto ść  dzieła n ie 
s łychana łatw ow ierność a u to ra , dążność 
do sensacji oraz skłonność do określeń 
n a  e fek t obliczonych.

„D aw ni Saksonow ie“ np. —  jego  zda
niem  —  „m ieli w zrok s trasz liw y , oczy 
groźne i usposobienie wpółdzikie. Żyli 
bardzo  b ru ta ln ie , lecz w iern ie  dochowy
w ali słow a“ . „P oddan i m arg rab iego  
b randenbu rsk iego  n ie  u s tęp u ją  innym  
Niemcom w piciu  nad m iem em “ . „M o
skale  są  p rzew ażnie średniego w zrostu , 
siln i, niebieskoocy, o k ró tk ich  udach, 
b rzuchach  dużych... W szyscy noszą w ło
sy p rzycię te  i d łu g ą  brodę. K siążę ich 
n ie  goli się nigdy... Są z u rodzen ia  dzi
cy, ok ru tn i... Ź n a tu ry  n ienaw idzą T a 
ta ró w , Polaków , Szwedów“ .

N ie w ierzm y zatem  zbytnio  p an u  de 
F . B., an i gdy  nad to  chw ali, an i gdy 
p rzesadza  w m iłych słowach. N ie w y
n ik a  z tego, by w szystko, co p isa ł, by 
ło k łam stw em  w ieru tnem . Owszem, po
siada ł także  dobre i ścisłe w iadom ości. 
D odaw ał rów nież m apki o rjen tacy jn e  z 
podziałką oczywiście n ie  n a  k ilom etry , 
ale, ja k  w  tom ie o Polsce, w edług  „20 
godzin d rog i“ . Mimo to  naszego k ra ju  
napew no n igdy  n ie  w idział. D ał tego  do
wód, n ie  w spom inając  an i słowem o 
W arszaw ie , choć w iedział coś o K rako 
wie.

P rz e s ta rz a ła  by ła  także  m ap a  Polski 
w raz  z In f la n ta m i i Z adnieprzem . Nie 
rysow ał je j napew no znakom ity  geo
g ra f . Dość będzie w spom nieć, że m iędzy 
G rodnem  a B rześciem  odna jdu jem y  w iel
ką  prow incję  P o lak ję , k tó ra  n ig d y  n ie  
is tn ia ła .

Koniec końców i m niej w ięcej m ożna 
było do g łów niejszych m ia s t tra f ić , zw ła
szcza gdy  zasiągn ię to  języka w  podró
ży. A le że w owych czasach podróżow a
no m niej pośpiesznie, więc i n a  p a rę  
m il m niej lub w ięcej n ie  ta k  w ielką 
zw racano  uw agę.

Z połow ą tom u o Polsce ła tw o dał so
bie radę . W ypełnił j ą  opow iadaniem  hi- 
storycznem  im ci Błonow skiego o n ie 
zgodnej elekcji p rzed  siedm iu la ty . Re
sztę b ra ł zapew ne gdzie mógł i skąd  po
tr a f i ł ,  gdyż is tn ia ły  ju ż  przecież n ie 
złe opisy R zeczypospolitej. To i tam to  
dopow iedzieli m u niezaw odnie i sam i 
w ałęsa jący  się po świecie Polacy, k tó rzy  
n ie raz  b ra li n a  fundusz  cudzoziemca. 
S tąd  w ynik ła  ta  dziw aczna m ieszan ina 
p raw d y  i fa łszu , n ag an  i pochlebstw a.

O pin ja  ju ż  po śm ierci Sobieskiego, iż 
Polska je s t w ielkiem  państw em , była 
zbyt zasadnicza, by nie odpow iadała 
przekonaniom , pan u jący m  współcześnie 
zag ran icą . S tosunkow o w iele pan  de F .
B. w iedział o G dańsku, może d latego, iż 
był m iastem  portow em . O pisyw ał je  j a 
ko jedno  z n a jb a rd z ie j kw itnących  w 
E u ro p ie  i sk u p ia jące  cały  handel pol
ski. N ie był też jedynym  podróżnikiem , 
k tó ry  p rzes trzeg a ł p rzed  m iejscow ym i 
b ank ie ram i lub „pieniądzom ieńcam i“ , 
ja k  ich ongi u  n a s  nazyw ano.

Z innych miejscowości z a ją ł się szcze
gółowo n ie  W arszaw ą, K rakow em  i W il
nem , a le  W ieliczką, g łośną oddaw na. 
D ostał w idocznie skądś je j opis, więc 
odm alow ał j ą  niezw ykle barw nie.

N ie wiele w iedząc o m iastach , chciał 
pan de F . B. nap isać  coś w ięcej bodaj 
o p row incjach , przyczem  jeg o  en tuz
jazm  lub złośliwość w ydobyw ały się z 
pod p ió ra  kolejno. P rzychy lny  jego  ra -

I czej stosunek  do Polaków  zm ienił się 
i ju ż , gdy  z a ją ł się L itw inam i. N ie oszczę- 
. dził im  bardzo czarnego a tram en tu . 

S tosunkow o łagodniej obszedł się z m ie
szkańcam i R usi. N a to m iast o czystości 

! Polaków  m iał zdanie  pochlebne. Podzi
w iał, że m im o zim ny k lim at k ąp ią  się 
w  każdym  m iesiącu i n iem a znaczn iej
szego domu, k tó ry  nie posiadałby  w ła 
snych łazienek, a  są  i publiczne w  w ięk
szych m iastach . Z ap isa ł też, iż dzieci do 
la t  dwóch k ąp ie  się dw a ra z y  dziennie 
w  zim nej wodzie, dzięki czem u „nie m a
ją  n igdy  św ierzbu n a  tw arzy , a  lud, za
h a rto w an y  od w czesnej młodości, s ta je  
się silnym , mocnym , ile możliwe“ .

Poza tem , choć zarzucał Polakom  chci
wość i lekkom yślność w oddaw aniu  po
życzek, oceniał ich zam iłow anie w  sz tu 
kach pięknych i w iedział, że są  m iędzy 
nim i „ludzie praw dziw ie uczeni“ . S ły
szał też  ju ż  o gó rach  w  Polsce, gdy  n ie 
jeden  przy jezdny , podróżując przez 
W ielkopolskę lub z G dańska do W arsza 
w y, tw ierd z ił potem  z całą  stanow czo
ścią, że w k ra ju  są  ty lko  niziny.

Często jed n ak  zaw odziły go wiadom o
ści, czerpane z d ru g ie j ręk i, zw łaszcza, 
że lubow ał się w opow iadaniu  nadzw y
czajności. N ap isa ł ktoś o p an te rach  w  
Polsce, zwąc niem i m ylnie rysie , więc 
i on ochoczo b łąd  ten  pow tórzył, rad , iż 
zadziw i czemś m yśliw ych. Posłyszał o 
k a rła ch  z L itw y, k tó rych  chętn ie  tr z y 
m ano w ów czas n a  pańsk ich  dw orach, 
pouczył w ięc n a ty ch m ias t czytelników , 
iż w  k ra ju  ty m  z powodu w ielkiego zim 
n a  i zw ierzęta  są całkiem  m ałe, gdyż nie 
m ogą rosnąć. Ja k ie ś  n a to m ias t jezioro  
B iałe posiadało, jego  zdaniem , w łasno
ści a tra m e n tu , gdyż k to  k ą p a ł się w
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# / Kaziuk" — kiermasz wileński R e p o rta ż  z p o d ró ż y  po W ło szech

(o ry g in a ln a  kor. w łas n a  W T)

p a rę  groszy  n a  zapałki, nie ceniąc zu- w yraźn iej. N ią  w ięc należy posługiw ać 
pełnie swej p racy . I się p rzy  wędrówce po „K aziuku“ .

T K A N IN Y  PO DW A ZŁOTE 1

Serca  kaziukow e

K ierm asz w dniu  św. K azim ierza ma 
■za sobą długie la ta  trad y c ji. O dwiedza
j ą  go z regu ły  w szyscy m ieszkańcy m ia
s ta . K ażdy zn a jd u je  tu  coś ciekawego, 
coś co p o tra f i przykuć w zrok i uw agę.

Nic więc dziwnego, że w ciągu  kilku  
dni na  Łukiszkach je s t  ro jno  i gw arno .

P rzy jrzy jm y  się „K aziukow i“ z bliska.
BALONY

f r z y  „głów nem  w ejściu“ , ja k  obłoki 
różnobarw ne, kołyszą się n a  uwięzi (ba
lony. Setki, a  może tysiące balonów u- 
nosi się nad  placem , kołysząc się n ad  
m asą ludzką, ciekawie p rzy g ląd a jąc  się 
p rzew alającym  się tłum om , w słuchując 
-się w  g w ar b ijący  w górę od św iątecz
nej publiczności.

J e s t to  oaza, z k tó re j n a  całe m iasto  
Rozpływają się balony: m ałe i duże, 
ok rąg łe  i kiszkow ate, ja sk raw e  i p a s te 
lowe.

„TO W A R SM ACZNY I T A N I —  
O BW A RZA NK I DLA PA N A  1 P A N I“
T akim  dw uw ierszem  w ita  jeden  ze 

sprzedaw ców  każdego przechodnia. T rze
ba n a  w stęp ie  ocuazu zaznaczyć, że 

obw arzanek i piernikow e serce są  ja k -  
■gdyoy symbolem k ierm aszu. W ilnianin  
może p i zejść koło w szystkich cudów 
s trag an o w y ch , obojętnie, ale nie p rz e j
dzie Koło wozów z obw arzankam i albo 
stołów z sercam i, aby nie zakupić k tó
rego z ty  cli charak tery stycznych  spec ja 
łów „K aziuka“ .

K ażdy z resz tą  może sobie na  ten  w y
datek  pczwolic. W iązka obw arzankow  
kosztuje o —  10 g r. S erca m ożna ku
pować płacąc 5 g r. za parę . Oczywiście 
są  i droższe, po Kilka złotych, ale to  ju ż  
są  serca  „zw yrodniałe“ , cukiernicze.

O bw arzanki są  różnych gatunków : 
słodkie, w aniljow e, m ałe i duże. N a j- 
większem powodzeniem cieszą się sm or
gońskie. T rzeba bowiem Wiedzieć, że w 
Sm orgoniach niem a ju ż  słynnej aka- 
‘dem ji d la  niedźwiedzi. Obecnie m iastecz
ko słynie z obw arzanków . Pół m iastecz
ka w ypieka je  n a  dzień „K aziuka“ .

S erca Kaziukow e zato  sa  rdzennie

Co innego obserw uje się  w bardziej 
dziś modnym , ze w zględu n a  w iększą 
użyteczność, dziale tk an in  ludowych.
P łó tna , ręczniki i k ilim y m a ją  u sta loną 
cenę. W ieśniaczki, siedząc n a  wozach ¡z 
flegm atycznym  w yrazem  tw arzy , zapy
tan e  o cenę, re c y tu ją :

—  D wa złote!
T ak a  je s t  średn ia  cena tk an in y  ludo

w ej, k tó ra  barw nie  i malowniczo spły
w a z wozów n a  ziemię.

R A J DLA D ZIECI
Zabaw ek przeróżnych je s t moc. Oczy 

dzieci u śm iechają  się ra z  do konika ła- 
c iastego ze sterczącym  ln ianym  ogo
nem, raz  do wężów, grzechotek, m is te r
nych pająków . N a każdym  s trag an ie  
coś innego. G liniane koguciki, psiaczki I efekt.

2.500 PR ZY JEZD N Y C H

In ic ja ty w a  Zw iązku P ro p ag an d y  T u 
ry s ty k i z dy r. K rzem ieniem  n a  czele da
ła  niespodziew anie p iękny  rezu lta t. N a 
kierm asz św. K azim ierza przy jechało  
2.500 osób ze w szystk ich  s tro n  Polski i 
1500 Niemców K atow iczanie i W arsza 
w ianie, N iem cy z B ytom ia i kresow ia
cy z M ołodeczna zgodnie pod kierow nic
tw em  fachow ych przew odników  zw iedza
li W ilno.

1000 OSÓB I 130 WOZÓW

W szystkim  zainponow ał pochód, po
m yślany  z dużym  artyzm em  i rozm a
chem. W ystarczy  przytoczyć tylko k il
ka  cyfr. U dział w pochodzie wzięło 
przeszło 1000 osób i 130 wozów. Odpo
w iednie ubiory  i dekoracje  potęgow ały

M i a s t o  z p r z e d  2 0 0 0  l a ł

ty g ry sy  zgodnie s to ją  obok siebie na  
stole, czekając n a  nabyw cę, k tó ry  je  oży
w i przez dm uchnięcie w  otw ór pod o- 
gonkiem . Zadowolone i rozbaw ione dzie
ci budzą do życia n a  k ierm aszu  setk i 
tak ich  zabaw ek, tw orząc is tn ą  kakafon- 
ję  dźwięków.

SPR ZED A W C ZY N IE ZDROW IA

Z w artym  rzędem  siedzą znachorki. 
S p rzeda ją  przeróżne zioła i udzie la ją  na  
m iejscu p rzy  zakupach fachow ych po
rad . S ą pew ne leczniczego działan ia  
swego tow aru . N a  tle  barw nych ziół i 
dziw acznych w k sz ta łtach  korzeni, w y
g ląd a ją  znachork i stylowo. Jak b y  dla 
podkreślen ia  zgodności z b a jk ą  o w iedź
m ach i czarow nicach, w idn ie ją  gdzie
niegdzie suszone węże i żabie łapy .

ŻELAZNY KORZEŃ, K IE PK O STR Ó J, 
ETC.

N iem niej dziwaczne są  nazw y tych 
specyfików : żelazny korzeń, dziewięć
sił, ra z tap y rn ik , kiepkostój i w iele po
dobnych. W ymowne są  w sw ojej nazwie. 
W iększość ziół pom aga n a  w szystko: 
p rzyw iązu je  kochanka, leczy nerk i, po
tęgu je  siłę. N ic w ięc dziwnego, że ku 
p u ją  je  w  znacznych ilościach

Pouczenia, jak ie  słyszy się wokoło, 
t r ą c ą  czarn ą  m ag ją .

—  Z aparzyć  w pierw szym  dniu  pełni 
księżycowej...

—  Z ażyw ać przed północą w dnie nie
parzyste .

LA TA JĄ C A  STOLNICA 
1 N IE D Y SK R E T N Y  PO L IC JA N T

Tłum . W  środku  ry tm iczn ie  podnosi 
się i opada solidnych ksz ta łtów  stolnica, 
poczem słychać jęk  i pełne złości w yz
w iska.

B iegnie po lic jan t, p rzepycha się do 
środka i w idzi ta k i obrazek : n a  ziemi 
leży podchm ielony m ężczyzna a  nad  nim 
ze sto ln icą w  potężnych dłoniach zaży
w na jejm ość.

—  To p an i biła?  —  p y ta  po licjan t.
—  A niechby kto inszy! Pew nie, że 

ja !  —  odpow iada rezo lu tn ie  zagadnięta .
—  P roszę ze m ną do k o m isa rja tu !
—  Do k o m isa rjtu ?  Czego? Czyż to  

m nie n ie m ożna uderzyć rodzonego mę
ża? W staw a j A n tuk , pójdziem  do cha
ty !  Toż moj szlubny —  dorzuca dla wy-

. . - \ jaśn ien ia ,
w ileńskie, a  ich m iejsk i c h a ra k te r  uw y- » W ziąw szy się pod ręce zgodnie idą 
a a tm a ją  nap isy  lukrow e i inne. Jedne Ljo domu, żywo d y sku tu jąc  n ad  m iesza
j ą  sen tym en ta lne  albo sm utne, inne de- ) j^jem się policji w  p ry w atn e  spraw y.
fnoniczne i uwodzicielskie.

—  Dlaczego m nie zd radziłaś?  —  p y ta  
jedno  serce n iew praw nym  napisem , a 
d rugie, jak b y  n a  pocieszenie, szepcze 
Przez różowy luk ier:

—  P rag n ę  tw o ją  być!
W ięcej je s t  jednak  serc małom ów 

nych,  lakonicznych. W idzim y n a  nich 
We w szystkich odm ianach pieszczotli
w y c h  im ię K azim ierz, albo ty lko  kw ia ty  
ułożone w fan tasty czn y  ludow y o rn a 
m ent. P rzem aw ia ją  one do kupujących  
naiw nością ry su n k u  i p ro s to tą  pom y
słów.

BECZKI, B A L JE , STOLN ICE...
N ajb a rd z ie j fotogenicznym  działem  
bezsprzecznie w yroby z d rzew a : niec

ki, balje , beczki, stolnice różnych k sz ta ł
tów, w  różny sposób zrobione. P rzy c ią 
g a ją  one zdaleka w zrok sw oją białością 
i św ieżością w yglądu. P ię trz ą  się i pną 
do g ó ry  w najdziw niejszych  ksz ta łtach . 
Ń a stosie cebrów w idzim y słup beczek, 
'*&! je  tw orzą  is tne  morze. W szystko 
® °żna kupić p raw ie  za bezcen. N p. łyż- 
ki. z d rzew a jab łon i, w  zależności od roz
m iarów , kosz tu ją  od 10 do 30 g r.

—  J a k  długo ta k ą  łyżkę się robi? —  
Pytam  chłopa.

—  A m usić co z p a ra  godzin będzie 
d łubania —  p ad a  odpowiedź

P a rę  godzin! A m a te r ja ł?  Czy można 
m yśleć o zarobku? S p rzedają , byle mieć

T łum  w ybucha śm iechem i rozprasza 
się.

N a  pobojow isku zostaje  zdum iony po
lic jan t i p a rę  guzików.

N A  O BW A RZA NK I PRZEZ 
„L O R N E T K A “

W brew  tra d y c ji n ie  było w tym  roku 
n a  „K aziuku“ „n ijak ie j m okrości“ . Od
w rotn ie , może trochę za sucho, co przy  
w ie trznej pogodzie objaw iało się w tu 
m anach kurzu . P anow ała  naogół pogo
da słoneczna. F o tografow ano  zapam ięta-

Oczywiście, cieszyły się powodzeniem 
przedew szystkiem  frag m en ty  ch rak te ry - 
styczne.

M ałe .,Ł a jk i“ i inne ,,B aby-B oxy“ w y
w oływ ały w śród  chłopów re flek sje  zgo
ła  nieoczekiwane. N ap rzyk ład  pew na 
w ieśniaczka, sp rzeda jąca  obw arzanki, na  
w idok p rzykładanego  do oka ap a ra tu , 
odezwała się pogard liw ie:

Iż  ty  jego ! N a  obw arzanki przez 
1 o r  n  e t  ik a p a trzy !

A propos lornetk i. Jeżeli zechcemy 
patrzeć  n a  k ierm asz  gołem  okiem, k ry 
tyka1 to  bezsprzecznie nie dostrzeżem y 
w  nim  w ielu rzeczy. Może on p rzed s ta 
wić się nam  n aw et jako  blady i niecie
kawy.

L orne tka  —  tra d y c ja  p o tra f i jednak 
w iele uw ypuklić, zabaw ić i przedstaw ić

niem  w  kw ietn iu  i m a ju , w ychodził n ie 
m al całkiem  czarny.

Jeżeli Polska, jak o  k ra j  w zględnie od- 
i^gly, s ta ła  się dla jow ialnego szlachcica 
francusk iego  wdzięcznym  tem atem  do 
opow iadania  baśni, to  więcej jeszcze 

sobie użyć, op isu jąc  dalsze i m niej 
rodakom  znane k ra je  skandynaw skie i 
królestw o moskiew skie. Czemże były 
u k ra iń sk ie  przep iórk i, wobec niezw ykłej 
rosim y  w R osji, k tó ra  w yglądem  zupeł- 

ie do jag n ięc ia  podobna, k a rm iła  się 
jołam i, m iała  sm ak m ięsa b a ran iego  i 

służyła za doskonałą p rzynętę  dla w ił
ów! A  od tego ciekaw sze chyba jeszcze 

°y*o, że N orw egow ie n a  polow anie i ło
j e n i e  ryb  chodzili w  tow arzystw ie  g ru -

^ch, czarnych  kotów, ' ' - --•
J a m o w y . Lecz 

Jabły d omowe,
n n em !
Cała zresztą  da leka Północ by ła  zda- 
^m Pana F . B. k ra in ą  m ag ji i czarów . 
emze może bowiem być g ó ra  H ekla  

^  Is land ji, w y rzuca jąca  płom ień, czar
k i  Popiół i b ry ły  pum eksu, ja k  n ie  pie- 
*„(rn’ z k tórego słychać sk a rg i dusz po- 
vPionych? By powiększyć ich m ęki, d ja - 
u  w ynoszą je  od czasu do czasu i chło

n ą  _w lodow atem  m orzu, a  potem  zno- 
, u .ie to p ią  w ogn iste j o tchłani. A le ja -  

p czarodzieje słyną  szczególnie w łaści-| 
w owych m ądrych  kotówT N orwego- 

ie. N ie m a ją  w idocznie w iele do sprze- 
azv - więc h an d lu ją  w ia trem  d la  ż e g la - , 
y. Przybędzie ta k i jegom ość n a  pokład, 

P ^ no do m asztu , zaw iąże n a l 
k ip ' . supełków, zam ruczy k ilk a  za- 
t • , ° ł°  m asz w ia tr  n a d e r  m iły, a  ta -

w łaśnie, jak iego  ci potrzeba. T rz e b a '

z k tó rem i w iedli 
n ie  ko ty  to  były, a le 
trzy m an e  w  kółku ro-

ty lko  potem  co pew ien czas rozp lą tyw ać 
kolejno supełki.

N ic praw dziw szego n ie  znam  od tego 
opisu! —  zak lina ł się p an  de F . B. Ale 
i tó  czemże jeszcze było wobec niezw y
kłego zw ycięstw a, ja k ie  K a n u t W ielki 
odniósł w  r . 1012 n ad  flo tą  E dm unda II , 
k ró la  angielskiego? W iedząc zgóry, że 
przeciw nikow i n ie  poradzi, w ysła ł do 
w alk i ty lko  dw a s ta tk i, lecz jeden  z n ich  
uzbro ił w  zw ierciadło palące, a  d ru g i w  
w ielką b ry łę  m agnesu. W ynik  teg o  gen
ialnego  pom ysłu n ie  d a ł n a  siebie cze
kać. Zw ierciadło zapaliło  n a  okrętach  
n iep rzy jac ie lsk ich  żagle , m agnes pow y
ciąga ł z n ich  w szystk ie  gwoździe, i zw y
cięstw o odniesiono, jak b y  chodziło jed y 
n ie  o zjedzenie sm acznego śn iadan ia .

O pow iadania tego  n ie  należy  oczywi
ście b rać  pow ażnie, a le  m ożna w ysłuchać 
go z zain teresow aniem , gdyż p an  de F . 
B. op isu jący  k ra je , k tó rych  n ie  zw ie
dzał, m ia ł rów nocześnie w iele hum oru  
i fa n ta z ji  francusk iego  Zagłoby z XVII 
wieku.

ŁOWICZ ©  
CAFÈ POLONIA
Pierwszorzędna kuchnia 

Dancing. Nowalje sezonowe

N a czele pochodu jecha ły  h istoryczne 
postacie króla, rycerzy , bo jarów  i t r ę 
baczy. Z a nim i ciągnęły  wozy, p ro p a 
g u jące  reg jona lne  rzem iosło i p rze
mysł.

C ałem u w idow isku p rzyg lądały  się 
zadowoleniem tłum y publiczności p rzy 
jezdnej i m iejscow ej.

SW OI I OBCY SA ZACH W Y CEN I
Sądząc z uw ag gości i ich zachow a

n ia  się, W ilno i W iln ian ie  ogrom nie 
p rzypad li im  do gustu . N ajlepszym  do
wodem tego je s t fa k t o fiarow an ia  
swem u przew odnikow i przez wycieczkę 
śląską  p ięknej pap ierośn icy  z odpo- 

¡w iednią dedykacją.
N iem cy pozostaw ili sporo pieniędzy, 

¡zakupując w  a n ty k a r ja c h  przedew szyst- 
Ikiem książki i obrazy barokowe. Oczy
wiście, dużem powodzeniem cieszyły się 
rów nież przeróżne w yroby regjonalne, 
k tó re  zag ran icą  uchodzą za egzotyKę.

S ta ty s ty k a  prow izoryczna w ykazała, 
że każdy przy jezdny  w ydaw ał przecięt
nie około 30 złotych dziennie. N ie na  u- 
trzym an ie , broń Boże, to  kosztowało 
grosze. W ydaw ali n a  zakup rzeczy ład 
nych i w arto śc :owych, k tóre  kusiły  

wym artyzm em  i niecodziennością.

Dość już m am  Neapolu z jego 
wąskiemi uliczkami, zapachem 
smażonej oliwy i natręctw em  laz- 
zaronów. Jadę kolejką elektryczną 
do pobliskiej Pompej i, aby w cią
gu godziny cofnąć się do dnia 24 
sierpnia 79 r. Po N. Ch., kiedy po
piół W ezuwjusza pokrył całunem 
śmierci dwudziestotysięczne m ia
sto rzymskie.

Pociąg przebiega wśród żyznych, 
zielonych pól, nawożonych niejed
nokrotnie popiołem niespokojnego 
wulkanu. Każdy kawałek ziemi 
doskonale jes t wyzyskany. Wszę
dzie pełno sadów pomarańczowych, 
uginających się od żółtych owo
ców. Gdzieniegdzie przebłysku je  
przez zieleń spokojna tafla  wód po
bliskiej zatoki Neapolitańskiej.

Pasażerowie, przeważnie cudzo
ziemcy, mówią wszystkiemi języ
kam i św iata i w ertu ją  Baedec- 
k e r’y. Nie oglądają m ijanych k ra j
obrazów; celem ich wędrówki jest 
„podróż w czasie” .

Godzina minęła.
—  Pom peja, Pom peja!... woła

ją  na wszystkie tony kondukto- 
rzy.

Jesteśm y już w Pompej i, ale nie 
tej s ta re j, zasypanej żużlem i po
piołami przed 2000 lat, lecz w no
wej —  nędznej mieścinie —  przy
pierającej skrom nie do słynnej 
imienniczki, w ydartej dawno mi
nionej przeszłości. Zam iast dżen
telmenów w togach, obskakuje nas 
sporo obdartusów, żerujących na 
wilekości przodków. Czereda ta  — 
to agenci hoteli, gospód i pensjo
natów, przewodnicy, sprzedawcy

P om peja . U lica „O bfitości“.

osobliwości pom pejańskich i zwy
czajni naciągacze, węszący gdzie- 
by zarobić lira.

P ragnę jaknajprędzej przebiec 
teraźniejszość i znaleść się w s ta 
rożytnej Pompej i. Pośpiesznie ły-

—  Niech pan pomyśli tylko — 
zawołał rodak —  m iasto o 20.000 
mieszkańców (coś w  rodzaju na
szego Zakopanego lub Zamościa) 
posiadało am fitea tr na  20.000 wi
dzów, te a tr  na  5.000, teatrzyk  na

kam kawę w przydrożnej tra tto r ji . 1.500, liczne i św ietnie urządzone 
Kelner przez chwilę tak su je  mnie łaźnie, wodociągi, kanalizację i 
wzrokiem, poczem podchodzi z pli-1 nieźle zabrukow ane ulice. Toż oni
ką reprodukcyj i rozkłada je  prze- 
demną.

—  Niech pan kupi. To bardzo 
interesujące obrazki. Zobaczy pan, 
jak  się zabawiali Rzymianie. 

Oglądam „obrazki” . Niezłe re-

w 79 r. naszej ery żyli lepiej niż 
mieszkańcy dzisiejszych mieścin w 
1935 r . !

A z jak im  smakiem urządzali 
w nętrza swoich domów! Wszędzie 
malowidła i mozajki, ilustru jące

produkcje malowideł ściennych z sceny z m itologji grecko-rzymskiej 
lupanaru  pompej ańskiego i sypiał- J iub życia samych gospodarzy. Peł-

W E S O Ł Y
W Z M A G A

N A S T R Ó J
K O N S U M C J Ę

W esoły nastrój u gości restauracyjnych 
w ywołuje do b ra  m uzyka. Nie każdy 
jednak  zak ład  zdobyć się m oże n a  za
angażow an ie  dobrej orkiestry, ze w zglą
du n a  duże koszty.
W  takim  lokalu  orkiestrę doskonale  za
stąpi i przyczyni się  do zw iększenia 
frekw encji now oczesne źródło muzyki 
m echanicznej:

ni domu V ettius’a. A retino krzyk 
nąłby z zachwytu na  ich widok.

—  Dziękuję! Za chwilę obej
rzę oryginały.

Za cenę 5 lirów  pozw alają mi 
wejść do starego grodu. Przez 

i  m roczną bram ę wchodzę na ulicz
kę, wiodącą na  Forum  i wpadam 
w zdumienie.

Ulice pompej ańskie napraw dę 
mogą zaimponować. Brukowano je  
wielkiemi, płaskiemi płytami. Nie
szczelność między blokami ka- 
miennemi napełniano drobnem i ka
mykami. Gdzieniegdzie spajano 
głazy metalowemi klam ram i. Po 
obu ich stronach biegną wąskie

»PHILIVOX«
I N S T A L A C J A  
D Ź W I Ę K O W A

no posągów, przedstaw iających lu
dzi silnych, zdrowych, żyjących 
pełnią ducha i ciała. Przeciętny 
mieszczanin dzisiejszy, żyjący w 
dziurze prow incjonalnej, nie ozda
bia domu swego posągami. Różowe 
tapety, trochę oleodruków, czasem 
obrazek jakiegoś lokalnego genju- 
sza, w  zupełności zaspakaja ją  je
go potrzeby estetyczne.

Mieszkaniec Pom peji był innym  
człowiekiem. Chorobliwie nie zno
sił tandety  i pożądał piękna n a  co- 
dzień.

A przyjem nie żyło się tym  rzym 
skim  mieszczuchom z przed 2.000

ale wygodne chodniki, wzniesione lat - d o d a ł  moj in terlokutor Po
nieco nad poziom jezdni. Podróż- .uhcacfh pom pejanskich nie jezdzi-
ny, w ędrujący przez Pom peję na *  f  osłach
0“¡ ^ u ,  »„ajdowrt d ę  na

S  l o  T o tu a ra c h  " b y  u S S  Obywatele w togach mogli spokoj-
i '  ™ cío nie gwarzyć na środku ulicy lubmieszkańcom przedostaw anie się , .;  na  io ru m  bez obawy, ze s tra tu ieprzez jezdnię w okresie deszczów, •• f  Wn*niw.

kiedy ulice zalane były wodą, zro- “  P ijany , s o i e . czy woźnica, 
biono przejścia dla pieszych. Wolny człowiek (niewolnikom by-

W pewnych m iejscach znajdu- 0 g ^ b o  gorzej) pracował mewie- 
ją  się na  ulicach kam ienne zbiór- le> chodził do cyrk u > tea tru  1 łazril> 
niki, do których w padała woda 
przez otwory, w paszczach prze
różnych zwierząt, wykutych z ka
m ienia i pochylonych nad zbior
nikiem. Zatrzym ałem  się koło jed 
nego z takich baseników.

— Skąd dostarczano wody do 
Pom peji? —  zapytuję jednego z 
kręcących się w pobliżu stróży.

Custode (strażnik, strzegący 
m iasta) kopnął nogą ru rę  ołowia
ną, w ystającą nieco z chodnika i 
rzek ł:

POLSKIE ZA K ŁA D Y PHILIPS S. A.
Warszawa, Karolkowa 36/44

L I S T Y  C Z Y T E L N IK Ó W .

W izy  wstrzym ujq dopływ turystów do Polski
P a s z p o r t y  iz o lu ją  nas od ś w ia ta .

W  nr. 3 „W iadom ości T urystycznych” 
w  rub ryce  „Głosy czytelników ” zn a jd u 
ję uw ag i o zby t w ysokich op łatach  w i
zowych do Polski, pob ieranych  od oby
w ate li francusk ich . U w agi te  są  n iez
w ykle cenne. Pozw alam  sobie też  u zu 
pełnić je , gdyż a u to r  n ie  m iał może m oż
ności rozw inąć tego  tem a tu  tak , ja k  on 
na  to  zasługuje.

P o lska  należy  do k a te g o r ji tych  k ra 
jów , k tó re  n iety lko , że uniem ożliw iają 
sw oim  obyw atelom  w yjazdy  zagran icę, 
a le oprócz tego  żąd a ją  od każdego obce
go obyw atela  n iety lko  p aszp o rtu , a le  je 
szcze i w izy. N aw et obyw atele g d ań 
scy, k tó rzy  przecież zag ran icą  cieszą 
się opieką konsu latów  polskich, m uszą 
m ieć w izy w jazdow e do Polski.

Jak że  inaczej p rzed staw ia  się ta  sp ra 
w a w  innych  k ra ja c h !  W eźm y np. oby
w a te la  au s trjack ieg o : paszp o rt k o sz tu 
je  go 5 (p ięć) szylingów  (około 4,90 
zł.). P a szp o rt je s t  w ielokro tny  i w ażny 
n a  pięć la t. O trzym uje  go w  kom isarja - 
cie policji swego „bezirku”, czy też  gm i
ny  n a  podstaw ie „H eim atschein” i k a r 
ty  m eldunkow ej, A u s tr ja  n ie stanow i 
pod ty m  w zględem  w y ją tk u . To samo 
sto su ją  i inne k ra je  kon tynen tu . Poza- 
tem  w łaściciel p aszp o rtu  nie je s t obo
w iązany  do w izow ania go.

D alej jeszcze poszły w  tych  udogod
n ien iach  H o lan d ja , B elg ja , F ra n c ja  i 
Szw ajcarja , k tó re  nie w y m ag ają  od oby
w ate li w ym ienionych k ra jó w  naw zajem  
an i w izy, ani w ogóle p a szp o rtu ; w y s ta r
cza dowód osobisty  (c a r te  d ’id en tité ) . 
Ale w róćm y jeszcze do w izy, k tó ra  w  
Polsce w ym agana  je s t  od w szystk ich  o- 
bcych obyw ateli. O p ła ty  są b. wysokie. 
W iza jednorazow a, w ażna przew ażnie 
ty lko  n a  trz y  m iesiące, kosz tu je  zł. 25.— , 
w ie lokro tna  zł. 40. — . Jeżeli zaś uw zględ
nim y, że b ile t kolejow y z W iednia do 
W arszaw y  kosztu je  zł. 55, m am y efek 
ty w n y  koszt podróży 2 X  55 p lu s wTiza 
25, czyli razem  zł. 135. Skutk iem  tego

w ielka ilość obyw ateli obcych om ija  co
rocznie w  czasie urlopów  Polskę. W olą 
oni pojechać np. do W łoch, gdzie cena 
prze jazdu  kosz tu je  ich to  sam o, a  żad 
nych op ła t w izow ych nie pobiera  się od 
nich.

Co do Jugosław ji, to  żąda  ona w praw 
dzie w izow ania paszportów , a le od oby
w ate li obcych, p rzy jeżdżających  do ta m 
te jszych

słuchał plotek i sam plotkował, 
rozkoszował się powietrzem, zaw
sze świeżem i ciepłem, spoglądał w  
błękitną dal zatoki N eapolitań
skiej, na zielone zbocza W ezuwju
sza i myślał, że w arto  żyć...

Rodak zamilkł i pokiwał melan
cholijnie głową, jakby żałował, 
dawnych, dobrych czasów.

Poszliśmy obejrzeć stojący na  
szczycie pagórka „ te a tr  w ielki”, 
ten n a  5.000 widzów. M iejsca dla 
pospólstwa oddzielone są prze- 

Wodę sprowadzano do Pom- grodą od ław przeznaczonych dla 
peji z pobliskich gór. Napływała | wielkich tego św iata. W szystkie 
ona do wielkich rezerw uarów  wod- ławki z m arm uru  paryjskiego. Wi-
nych, położonych w wyzszej czę
ści m iasta, skąd rozprowadzano ją  
tem i oto ru ram i do zbiorników 
ulicznych i niektórych domów, 
ścieki i nieczystości spływały do 
kanałów, znajdujących się pod 
jezdniam i.

Wodociągi pom pejańskie —  do
daje custode —  były tak  dobrze u- 
rządzone, że dzisiaj, po upływie 
2000 lat, wystarczyły niewielkie 
poprawki, aby częściowo urucho
mić je  i dostarczyć wody do nie
których fontann.

Idę dalej i rozglądam się na 
wszystkie strony. Widzę jakieś ob-

uzdrow isk , pobiera  się ty lko  | szerne budowle, częściowo zrekon-

downia znajduje się pod gołem nie
bem. Ściany tea tru  drążą liczne ku- 
ry tarze. Od jednego z nich odcho
dzi m ały k ręty  kury tarzyk  i pro
wadzi do zacisznego gabineciku. 
P rzy  wejściu w idniał tu  kiedyś 
napis, opiewający, że przekleństwo  
dw unastu bogów spadnie na n ik 
czemnika, k tóry  ośmieliłby się za
nieczyścić to miejsce. N a Pompe- 
jańczyków może te  przekleństw a 
działały, na  Włochów nie.

Koło tea tru  znajdow ały się ko
szary gladjatorów , zabijających 
się dla przyjem ności widzów. Po 
odkopaniu koszar znaleziono szkie
lety 64 gladjatorów , k tórzy zginę-

tSüSiîr“ k”“i? W”“d° ̂ -ISLX.XsÆfSpompJ’rf »w czasie 2ae,ady PomI,eji' »*•w ate li polskich. ,
Jeżeli kom u z nich już było danem , po { SKi®- 

p rzecierp ien iu  m ąk dan tejsk ich , dostać Kąpiel była praw dziw ą nam ięt- 
ostateczn ie  paszpo rt, m usi on biegać p o ! nością Rzymian. C zw artą część 
k onsu la tach  i s ta ra ć  się o w izy. K a ż d a , swego życia spędzali w  łaźni. Była
¡',0f ' | UJ'e , ty le ’ ile Polska  pobiera od oby- o n a  ^ ]a  n | c j1 r 0 ^ z a j e m  k lu b u ,  g d z ie  
w a te la  danego zagran icznego  k ra ju , a 1 J
więc też  przeciętn ie  po zł. 25.

Podkreślę jeszcze jedną  okoliczność, na 
k tó rą  zdaje  się n ik t n ie  zw aża. J e s t  to  
ub liża jące  trak to w an ie  obyw ateli Polski, 
k tó rych  często uw aża się za  kom unistów , 
zbiegów z R osji, czy też  w ywrotowców , 
k tó rzy  n a jp ie rw  m uszą prze jść  przez 
f i l t r  kw estjo n a rju szy  konsu latów  z licz- 
nem i py tan iam i: poco, naco, dlaczego i 
t .  d. ? W  ten  sposób Polacy  często po
staw ien i są  narów ni z posiadaczam i 
paszportów  nansenow skich!

Czas najw yższy  zerw ać z tem i m eto 
dam i! Jeżeli jedno m in is te rs tw o  pop iera  
tu ry s ty k ę , należy  ją  popierać n a  całej 
lin ji i pod każdym  w zględem , n ie  w y s ta 
w ia jąc  swoich obyw ateli n a  upokorzenie.
N ie zapom inajm y, że p rzy  każdej p o b ra 
nej w izie w pływ a do k a sy  rządow ej zł.
25 czy n aw et zł. 40, a le napew no uby
w a rów nocześnie po k ilk ase t złotych od

Dziele się swojemi refleksjam i z 
przypadkowo spotkanym  rod a
kiem. Łvknał już dużo stronic 
Bae^ecker’a i imponuje« mi swoją 

(N azw isko  i adres znane są R ed a kc ji). I erudycją.

I mogli się dowoli rozplotkować, u- 
słyszeć utw ór, deklamowany przez 
miejscowego litera ta , a  przede
wszystkiem  —  nagim nastykować 
sie dosyta.

Łaźnia pom pejańska (mam  na 
mvśli łaźnię znajdującą się w po
bliżu Forum ) imponuje rozm iara
mi. Składa się z trzech części: ba
senu z zimna wodą, suszarni i wła-

dacy nie zdążyli uciec. Może zresz
tą  nie otworzono im w rót, bojąc 
się, aby ta , zapraw iona do śm ier
telnych zapasów drużyna, znalazł
szy się n a  wolności, nie wzięła 
krwawego odwetu na swoich pa
nach i ciemięzcach.

Obok te a tru  znajdował się rów
nież m ały zwierzyniec, w  którym  
trzym ano lwy, m ające walczyć 
z g ladjatoram i. Znaleziono tam  
osiem lwich szkieletów. Krwawe 
były zabawy dawnych Rzymian.

Z tea tru  udałem się n a  ulicę 
Obfitości i wpadłem  odrazu w w ir

tych  licznych zagran icznych  tu rystów , 
k tó rzy  chętnie p rzy jechaliby  do Polski, 
ale k tó rych  o d stra sza ją  op ła ty  i fo rm a l
ności p rak tykow ane w  polskich konsu- 
tach . F . B .

ściwej łaźni parow ej, w p o ś ro d k u  antycznej walki wyborczej. W J-m  
k tórej znajduje się w anna m arm u
row a wielkich rozm iarów. Kiedyż 
nasze dwudziestotysięczne Zakopa
ne doczeka się takiej łaźni, jak? 
przed kilku tysiacam i la t  miała 
dorów nująca m u wielkością, Pom
pera?

wieku po Chrystusie krzykliwa 
dem okracja skończyła się tylko w 
Rzymie, a i tam  czyniono ciągłe 
próby je j wskrzeszenia. N a pro- 
w incii wybory do samorządów 
ciągle jeszcze absorbowały ludzi 
interesujących się spraw am i pu- 
blicznemi, zwłaszcza, że kompe
tencje komun m iejskich były wów
czas bez porów nania większe niż 
w  dobie dzisiejszej.

(C. d. n .).



Str. U
O płata  pocztow a uiszczona ryczałtem

WIADOMOŚCI T U R Y S T Y C Z N E  Nr. 6

F IO T R  M A Z U R E K , W arszaw a.

Wśród cudów podziemnego świata Bośni
czy przeciw ), cisnął w  p as ji o ziem ię 
p u stą  butelkę, k lnąc strasz liw ie  i w zy
w ając  „w szystk ich  św iętych tu reck ich  i 
n ie tu reck ich”.

Dla w szelkiej pew ności, by uniknąć 
deszczu, ru szam y  szybko dalej. D roga 
prow adzi te ra z  zlekka wdół. G roźna

w ionął n as  chłód i w ilgoć. Podnosim y j w rzeciona, p rześw iecają  różow em  św iat- 
la ta rn ie  w górę. Ze stro p u  zw ieszają  się j łem  przez k ry s ta liczn y  w apień. C ała ga- 
w ielkie bloki skalne, czyniące w rażenie , m a barw , od śnieżno b ia łe j, poprzez per- 
jakgdyby  lada  chw ila m iały  runąć  i za- j łow ą, różow ą, k rem ow ą, aż do ciemno 
sypać kom orę. Z w ystępów  i załam ków  j b ru n a tn e j, m ieni się w św ietle  lam p. 
sk lep ien ia  i ścian  sp ad a ją  m ałe  s trum y- [ K toś puszcza ku górze stru m ień  św ia t
ki w ody —  to  nasz deszcz już zdążył ła  z silnej la ta rk i e le k try c z n e j: nowe o-

chm ura  znik ła za w ierzchołkam i gór, to  p rzen iknąć szczelinam i przez kilkudzie- dkrycie. Cały stro p  usiany  je s t  drobne-
też hum ory  pow róciły  nam  n a ty c h m ia s t.! sięciom etrow ą w arstw ę  skał.
P a d a ją  dow cipy i żarc ik i, k tó rych  celem  I P osuw am y się szybko m iędzy w ielkie- 
je s t  zw ykle nieszczęsny „M arjan ”. Roz- m j blokam i, odpadłem i od stropu . Komo- 
m aw iam y po ro sy jsku , gdyż nasi p rze- r a  w ejściow a liczy k ilkadz ies ią t m etrów  
wodnicy, byli przez jak iś  czas w  rosyj-1 długości. P rzy  końcu —  p ierw sza prze- 
sk iej szkole kadetów  pod B eogradem , i szkoda —  m ałe jeziorko, k tó re  przeby- 
s tąd  zn a ją  dobrze ten  język. I w am y po w y sta jących  z wody kam ie-

P rzem ykam y  się żwawo w śród wiel-1 n iach, docierając w  te n  sposób do nie- 
kich bloków  w apienia . G dzieniegdzie w i- w ielkiego o tw oru w  p rostopad łe j ścianie, 
dać n a  pochyłości w zgórz w spom niane Na. czw orakach w suw am y się w  długi 
ju ż  poprzednio  w ielkie le je  zapadow e, k u ry ta rz  skalny , b iegnący  strom o wdół. 

j N a dnie jednego z tak ich  lejów , przez | Po k ilk u n astu  m inu tach  pełzan ia  po mo- 
|  k tó ry  prow adziła  ścieżka, spo tkaliśm y  j  k re j, cieknącej g lin ie, w ydosta jem y  się 
|  żm iję, k tó rą  z tru d em  udało  nam  się u - j  ,j0 następ n e j kom ory. W e m dłem  św iet- 
I ra tow ać od kam ieni Serbów . j ie la ta rń  karbidow ych, czern ie ją  zary -

W reszcie zdaleka zobaczyliśm y chaty , | sy po tw ornej w ielkości bloków, poroz- 
rozrzucone n a  dnie rozleg łej doliny. By- j rzuCanych n a  dnie ja sk in i. S tropu , an i 

] ła  to  w ieś R esanovac, obok n ie j zaś, n a  j ścian nie widać 
przeciw ległem  zboczu, znajdow ał się cel Idzi dalej-( znaCząc drogę k redą 

W apienna s t ru k tu ra  g ó r bośniackich £ asze-> w ędrów ki -  p ieczara  resanovac-1 na  kam ieniach. U m azani g liną , z la ta r-  
sp rzy ja  w  w ysokim  stopn iu  tw orzeniu  , .
się p ieczar podziem nych. N a g a  skała , K am ien istą  d ro g ą  przechodzim y przez 
n iep o k ry ta  żadną roślinnością, w chłan ia  ”w *e'̂  > sk łada jącą  się z k ilk u n astu  k u r- 
chciwie dość znaczne opady a tm osferycz- nych chałup, -Nasz ekw ipunek plecaki, 
ne, k tó re  idą w głąb , w ym yw ając po dro- ! la ta rn ie  karbidow e, liny etc. w zbudza 
dze i rozpuszczając m nie j tw ard e  p a r t-  sensację. To też  ju ż  p rzy  końcu w si 
je  w apien ia . tow arzyszy  n am  już k ilk u n astu  chłop-

W  ten  sposób tw orzą  się pod ziem ią, ców> chcących w ejść z nam i do g ro ty , 
n ie raz  n a  znacznych głębokościach, wiel-1 W spinam y się n a  ta ra so w a te  zbocze, 
k ie, p u ste  kom ory. W oda przecieka  z I ra z  P° ra z  olbrzym ie, zapadnię-
zew nątrz  przez s tro p  ta k ie j kom ory, o- êj e- Je s te śm y  n a  te ren ie  typow ym  I 
sad za  rozpuszczone w  sobie sk ładnik i i I P 'eczar podziem nych, 
tw orzy  słupy  k ry s ta liczn e  w apn ia , zna- W reszcie cel podróży: ogrom ny lej, 
ne pod nazw ą sta lak ty tó w  i stalagm i-1  z a r°śn ię ty  k rzakam i

j jaw oram i. W ąską,

m i, k ilk u n astu  cen tym etrow em i sop la
mi. T akie sam e sople w apienne pok ry 
w a ją  każdy  w ystęp  skalny , każdy  zała- 
mek.

Co za n iesłychane bogactw o form , 
k sz ta łtów , barw ! Ileż w ieków, ile ty s iąc 
leci trw a ła  budow a kolum ny grubości 
c ia ła  ludzkiego, p raw ie  zupełnie p rzezro- 
czyte j. Czy czas ten  liczyć trz e b a  na  
m iljony , czy możę n a  m ilja rd y  la t  ?!

N a re flek sje  n iem a jednak  czasu. N a-

do czasu sp ad a ją  z w yniosłego sklepie
nia. Zbiliśm y się w  c iasną  grom adkę, 
naokoło jedynej, pa lącej się .lam p y . W o
kół głuche, n ieprzen ikn ione ciemności. 
Chłopcy bośniaccy, k tó rzy  do n iedaw na 
ja k  kozice skakali po skałach , otoczyli 
nas kołem , p a trząc  nam  w skupieniu  w 
oczy.

K tó ry ś z n as  zw rócił się zw yrzu tam i 
do Serbów , w skazu jąc  n a  chłopców:

—  Jeszcze i oni! Po jak iego  licha by
ło b rać  szczeniaków  do te j  d z iu ry ?

—  P raw d a  —  k rzykną ł T urek  —  za
pom niałem  o nich! Przecież ja  ich n a u 
m yśln ie  w ziąłem  z sobą, p rzew idując e- 
w entualność, że m ożem y zbłądzić. G dy
byśm y tu  byli sam i, m oglibyśm y zgnić 
w ty ch  lochach, bo tu ta j  zag ląda  k to ś 
ra z  n a  10 la t. A le gdy  szczeniaki nie

si koledzy - Serbow ie śp ieszą się, idzie- w rócą do w ieczora, rodzice się zaniepo-

B ośn iack i o rszak w eselny

tów .
Z czasem  sklepienie ta k ie j kom ory by

w a coraz bardzie j rozpuszczane przez 
p rzec ieka jącą  w odę i pod w łasnym  cię
żarem  może się zapaść, zasypu jąc  p ie
czarę. N a  pow ierzchni ziem i tw orzy  się 
w ów czas o lbrzym i le j, w  k sz ta łc ie  od
w róconego, ściętego stożka. Dno ta k ie 
go le ja  zasypane je s t  zw ykle w ielkiem i 
b lokam i skalnem i.

P rze jeżdża jąc  p rzez  Bośnię, naw et z 
okien w agonu  m ożna zauw ażyć tak ie  le
je , pow stałe  z zapadn ię tych  g ro t pod
ziem nych. N ajczęściej zapad liny  tak ie  
spo tykam y n a  ta raso w a ty ch  zboczach 
gór. M usiały  one pow stać już  bardzo 
daw no, gdyż ściany  lejów  są w yg ładzo
ne, czasem  n aw et p ok ry te  skąpą  traw ą .

W p ie rw o tne j sw ojej fo rm ie , późn ie j
szy  lej p rzed s taw ia  w ielki dół, o zbo
czach nejeżonych blokam i i złom am i w a
p ien ia , zasypanych  rum ow iskiem . I t a 
k ie  „m łode“ jeszcze le je  zapadow e spot- i 
kać  m ożna w  bośniackim  k ras ie , albo
w iem  proces w ym yw ania ska ły  przez wo
dę i tw orzen ie  s ię  p ieczar oraz zapa- 
d a n ia  ich trw a  n ieus tann ie  i w chw ili | 
obecnej.

Jed n ą  z tak ich  p ieczar, n ieznanych d o - ! 
tą d  o ficja ln ie  geologji, a  p rzy n a jm n ie j | 
p raw ie  zupełnie n iezbadanych, postano
w iliśm y zwiedzić. Było n as 4 Polaków , i- 
nżynierów  na  p rak ty ce  w m ałej osadzie 
przem ysłow ej, w  północno - zachodniej 
B ośni: Zbyszek —  b a tia r  lwow ski, fleg 
m atyczny  do obrzydliw ości M arjan  z 
W arszaw y, aw an tu rn iczy  Czesio, no i ja .
Jak o  przew odnicy  służyć m ieli akadem i
cy jugosłow iańscy , baw iący w owym cza
sie w  m iasteczku , dw aj Serbow ie —  K on- 
s ta n tin  H ić i K osta  Tabaković, o raz  Sei- 
do K resa , bośniak  —  m ahom etan in , zw a
n y  przez  w szystk ich  pospolicie T urkiem . | J f n la  
W szyscy trz e j odznaczali się n iesłycha
n ą  popędliw ością i gw ałtow nością, 
w szczynając spory  i k łó tn ie  z n a jb łah 
szego powodu i k lnąc  w  n a js tra sz liw szy  
sposób, by po chw ili być znow u w  n a j
lepszej kom ityw ie i n a jserdeczn ie jsze j 
przy jaźn i.

T ak ted y  pew nego p o ranku  sierpn io 
wego, po nocy spędzonej n a  u g an ian iu  
się za  p luskw am i, k tó re  tu  g ra s u ją  n a 
gm innie w  n iepraw dopodobnej w p ro st i- 
lości, znaleźliśm y się w szyscy o godz.
4 -te j n a  uśp ionej jeszcze uliczce m iaste 
czka.

N a  śn iadan ie  n ie było w praw dzie cza
su, jed n ak  „T u rek ” orzek ł, że na leży  w y
pić coś ciepłego, obudził w ięc swego 
w spółw yznaw cę, w łaściciela m aleńkiej 
k aw iarenk i, i po 10 m inu tach  p iliśm y 
już w span ia łą  kaw ę po tu recku .

N astępn ie , obładow ani p lecakam i, jak  
w ielb łądy, w yszliśm y poza osadę, n a  sk a 
lis ty  gościniec, b iegnący  po zboczu 
g rzb ie tu  gó rsk iego , k tó ry  m ieliśm y p rze- j 
kroczyć.

Zaw iłem i, fan tasty czn em i se rp en ty n a 
m i, n ad  przepaściam i i u rw iskam i, p n ie 
m y się coraz w yżej. Po drodze sp o ty k a
m y chłopów bośniackich, c iągnących  na 
t a r g  do m iasteczka. W  białych, p a rc ia 
nych spodniach i owczym lub kozim  k o 
żuchu n a  zg rzebnej koszuli, m im o do
kuczliw ego upału , s tą p a ją  cicho w  sw ych 
skórzanych  chodakach, obok m ałych  ko
ników  górsk ich , objuczonych po obu 
stro n ach  g rzb ie tu  w orkam i i koszam i, 
zde jm u jący  pokornie czapy z kud ła tych , 
czarnych  głów  i w ita jący ch  n a s  tu te j-  
szem  pozdrow ieniem :

—  Pom ożi Bog!

n iam i w  rękach , otoczeni g rom adą chłop
ców w m ałych , bośniackich czapeczkach 
z czerw onym  w ierzchem , w yglądam y 
ja k  średniow ieczni poszukiw acze sk a r
bów, poprzedzani p rzez  krasnoludków . Z 
chłopcam i z re sz tą  n ie m am y k łopo tu : 
w sp in a ją  się doskonale, po usypiskach
podziem nych i g ruzach  idą, m im o bo
sych nóg, ja k  po podłodze. B oją się ty l
ko ciem ności, to  też  skw apliw ie trzy m a- 

j ją  się w  pobliżu la ta rń .
P rzeszed łszy  jeszcze k ilk a  kom ór i ku- 

g łogu , k lonam i i i ry ta rz y , p row adzących ciąg le  w  dół,
s tro m ą  ścieżyną | w chodzim y do w ąskiego, pionowo do gó-

spuszczam y się k ilk ad z is ią t m etrów  n a  j biegnącego k u ry ta rz a . N iem a ra d y , 
dno le ja  gdzie w idniał w ielki o tw ór, u - trz e b a  się p iąc do góry . Z ostaw iam y więc 
kośnie idący wdół. T u n as tęp u je  is ta tecz- plecaki na d ne te j studn i i ruszam y. Za-
ne p rzygo tow an ie : rozw ijam y liny, na  
lew am y z bu te lek  w ody do la ta rn i ace ty  
lenowych. G rupa  dzieci tow arzyszy  nam  
ciągle, zd radzając  n iedw uznaczny zam iar 
w ejścia  z nam i do podziem i. O dpędzam y 
je  „słowem  i czynem ” —  nic nie pom a
ga. W reszcie T u rek  w ybra ł 5 chłopców, 
najm łodszych odsunął ich n a  bok, do 
re sz ty  zaś przem ów ił w  ta k  sw ojski spo
sób, że n a ty ch m ias t opuścili n as , z pew 
nej dopiero odległości odpow iadając nam , 
w  ty m  sam ym  sty lu , n iegorzej z resz tą , 
niż to  uczynił T urek.

N a  w y rzu ty  nasze, że dzieci, k tó re  m a 
ją  z nam i jś ć  do p ieczar, będą zbędnym  
d la  n a s  b a las tem , że g rozi im  n iebezpie
czeństw o i t .  d., Serbow ie uśm iechali 
się ta jem niczo , tw ierdząc , iż chłopcy bę
dą nam  w g ro tach  potrzebni.

Z apaliw szy la ta rn ie  karb idow e, ru sza 
m y gęsiego do o lbrzym iej kom ory; o-

czyna się typow a sp inaczka kom inem  
skalnym , z t ą  ty lko  różn icą, iż ściany 
tego- kom ina p o k ry te  są  ciekłą g liną, 
k tó rą  w kró tce  um azan i je s teśm y  bez re 
szty . W spinan ie  u tru d n ia ją  bardzo ciem 
ności, słabo ro zp raszan e  przez n asze  k a r 
bidow e lam py. Z la ta rn iam i z resz tą  
k łopot, gdyż za jm u ją  jed n ą  rękę , do u- 
ży tk u  pozosta je  nam  w ięc ty lko  jedna.

Ileż w ym yślań  u sty sza ł ów nieszczęs- 
nyny  k u ry ta rz , w  języku  polskim , serb 
skim , w ęg iersk im , n aw et tu reck im ! Za- 
to . gdy  w reszcie  znaleźliśm y się u  szczy
tu  kom ina, wchodząc do o lbrzym iej, p rze 
s tro n n e j kom ory, oczom naszym  u kaza ł 
się p rzep iękny  w idok, ja k  z ba jk i z ty 
siąca  i jednej nocy.

P rzed  nam i las kolum n, sięgających  
od w yniosłego s tropu , aż do podstaw y 
p ieczary . P rzew ężone zlekka w środku, 
jak g d y b y  spojone cienkiem i końcam i dw a

m y więc dalej. Od kom ory do kom ory, 
p rze jśc iam i n ie raz  ta k  w ąskiem i, iż z 
tru d em  ty lko  n a  brzuchu  przycźołgać się 
przez n ie  m ożna, w ędru jem y godzinę, 
może dwie, po ty ch  cudach podziem nych. 
M ałe jez io rk a  z czystą  ja k  k ry sz ta ł wo
dą, fan ta s ty c zn e  fo rm y  i barw y k ry s ta 
licznych ścian  i stropów , poch łan iają  nas 
całkowicie.

Z najdow aliśm y się w łaśn ie  w o lb rzy 
m iej sali, p rzy s tro jo n e j przepięknem i ko
lum nam i, gdy k to ś rzucił okiem  n a  ze
garek . G odzina czw arta ! Ju ż  cz te ry  go
dziny je s te śm y  w podziem iach! Czas 
w racać. Żal nam  niew idzianych jeszcze 
cudów, n ieznanych sa l i k u ry ta rz y , c iąg 
nących się, k to  w ie, może jeszcze dzie
s ią tk i k ilom etrów . Ileż tu  m ożna od
k ry ć  bocznych odgałęzień, nadzw yczaj
nych  widoków ?

Lecz trz e b a  w racać. Tu dopiero za
czyna się tra g e d ja . P rąc  z en tuzjazm em  
naprzód , n ie  zw racaliśm y uw agi n a  dro
gę. T eraz  n ie  możem y n aw et rozpo
cząć odw rotu  z w ielk iej kom ory, w  k tó 
re j jesteśm y . Z daje nam  się, że tędy  
w łaśnie w eszliśm y, pniem y się więc 
uciążliw ie w górę po oślizgłym , k ry s ta 
licznym  w apieniu , by stw ierdzić , iż przed 
nam i n iem a w yjśc ia , lub też  je s t  w e j
ście do n ieznanych nam  jeszcze odgałę
zień.

Po godzinnem  b łądzeniu  po pieczarze, 
siadam y zniechęceni. Co robić ? K toś 
zw rócił uw agę, że nasze lam py karb ido 
we obliczone były n a  5-ciogodzinne p a 
lenie, pow inny więc zaraz  zgasnąć. P e r 
spek tyw a pozostan ia  bez św ia tła  n a  k il
k a se t m etrów  pod ziem ią i k ilk a  k ilo
m etrów  od w yjśc ia  nie uśm iecha n am  się 
tem  bardzie j, iż pow rót bez św ia tła  je s t 
abso lu tn ie  w ykluczony. G asim y więc na 
ty ch m ias t lam py, pozostaw iając  ty lko  
jedną.

Z apada ponure m ilczenie. S łychać ty l
ko szm er k ropel wody, k tó re  od czasu

ko ją  i zaczną nas szukać. W cześniej, czy 
później, m uszą n a s  znaleść! D obra n a 
sza! N iem a się czego m arw ić, ja  się 
k ładę spać!

To m ów iąc, poczciwy Seido chciał się

—  J e s t  d roga! J a  znalazłem !
—  N ie ty , ty lko ja !
I dw aj tow arzysze  zaczynają  z połud

niow ym  tem peram en tem  dowodzić sobie 
naw zajem  p ierw szeństw a w znalezieniu 
w yjścia.

Bojąc się, by w zapale k łó tn i nie za 
pom nieli o zbaw czem  odkryciu, p rz e ry 
w am y bezcerem onjaln ie spór i w y ru sza 
m y za naszym i przew odnikam i. N ieste 
ty , przeczucia  nasze n ie om yliły  nas. 
Ju ż  w  następ n e j kom orze, do k tó re j 
p rzedosta liśm y  się jakoś szczęśliw ie, 
„przew odnicy” w pakow ali n as w  ta k ą  
w ąską szczelinę, iż m im o, iż zorjen tow a- 
liśm y się n a ty ch m ias t, iż tędy  n igdy  n ie  
przechodziliśm y, cofnąć się nie było m oż
na. T rzeba  było b rnąć  dalej.

C zołgam y się więc w ąską  szp a rą , ta k  
n iską , iż czo łgając się n a  brzuchu , czu
jem y  na  plecach o stre  kam ienie sk lep ie
n ia . W ydosta jem y  się w ten  sposób do 
now ej, n ieznanej n am  kom ory. P rz y  b la 
sku karb idów ek spostrzegam y  n iesłycha
ną ilość przepięknych sta lak ty tó w , o nie-

w yciągnąć w ygodnie na  w ielkim  bloku, | spo tykanem  do tąd  b o g a c t w i e 'k sz ta łtó w
n a  k tó ry m  siedział. Zrobił to  jednak  ta k  
niezręcznie, że ześlizgnął się z k am ie
nia, a  później siłą  rozpędu zjechał k il
kanaście  m etrów  po pochyłości, m ażąc 
się p rzy tem  strasz liw ie  w czerw onej, 
tłu s te j glinie.

W idok był ta k  kom iczny, gdy  biedny 
T u rek  lazł do nas z pow rotem , że wy- 
buchnęliśm y śm iechem , k tó rem u  tow a
rzyszy ły  n iezby t p rzychylne dla n as o- 
k rzyk i Seida.

P onu ry  n a s tró j został przełam any. 
N iem a się czego m artw ić , k iedy nas m u
szą znaleść. N ajw yżej przesiedzim y w 

J ciem nościach, o głodzie i chłodzie, k ilk a 
naście lub k ie lkadz ies ią t godzin!

Jednak  ta k a  p ersp ek ty w a nikom u się 
nie uśm iecha, tem  bardzie j, że głód za
czyna nam  dokuczać nie n ia  ża rty . P o 
stan aw iam y  więc jeszcze raz  spróbow ać 
i poszukać w yjścia. Tym  razem  n a  re 
konesans w ychodzą ty lko  dw aj Serbo
w ie —  H ić i Tabaković, k tó rzy  już dw u
k ro tn ie  byli w  p ieczarach , aczkolw iek nie 
ta k  głęboko ja k  m y obecnie. Z aopa trze
ni w  la ta rn ie , zn ika ją  nam  w kró tce z 
oczu w  k tó rem ś z odgałęzień kom ory. 
P a ro k ro tn ie  jeszcze w idzieliśm y gdzieś, 
w oddali —  kom ora m a n a jm n ie j 100 —  
120 m etrów  średnicy  —  m dłe św iatełka 
lam p naszych  tow arzyszy , poczem za 
p ad ły  n ieprzen ikn ione ciem ności. S iedzi
m y nieruchom o w  grom adce, zamilkł> 
rozm owy. C zas w lecze się n iesłychanie 
wolno, n ie m ając  żadnego m iern ika  w 
ruchu, głosie lub św ietle.

W reszcie, po w ieki trw a jące j półgo
dzinie, usłyszeliśm y nag le  zg rzy t pod
ku tych  butów  tuż  za naszem i plecam i 
oraz radosne  g łosy  K osti i K o n stan tin a :

Kronika krajowa

W SZYSCY DO W A RSZA W Y  
NA 19 M ARCA!

Z okazji obchodu Im ien in  M arszałka  
Jó ze fa  P iłsudsk iego  K om ite t P ro p a g a n 
dy  Czynu Polskiego —  w porozum ieniu 
z Polskiem  B iurem  Podróży „O rb is” —  
o rg an izu je  w  dn iach  od 18 do 20 m arca  
w ielki z jazd  do W arszaw y , celem zło- 

hołdu i czci W odzowi N arodu , 
M arszałkow i Józefow i P iłsudskiem u.

K a rty  uczestn ic tw a w cenie 3 złotych, 
u p ra w n ia ją  do o trzy m an ia  indyw idua l
ne j zniżki kolejow ej 70% , w edług  s ta 
re j  ta i-y fy  ze w szystk ich  stacy j P . K. P.

Ruch
wydawniczy

T U R Y STY K A , JA K O  DZIAŁ 
G O SPO D A RK I N A R O D O W EJ

W pływ  ruchu  tu rystycznego  n a  bi
lans handlow y i p łatn iczy , oraz n a  ogól
n ą  gospodarkę k ra ju ,  je s t  dziś p rzed
m iotem  szczególnego za in teresow an ia  w 
k ra jach , k tó re  m ogą prow adzić politykę 
tu ry sty czn ą . N iek tó re  z n ich o p ie ra ją  
zamożność m ieszkańców  i rozw oj w ielu 
przem ysłów  n a  ruchu  tu rystycznym .

O roli tu ry s ty k i w w spółczesnej gospo
darce  narodow ej, ze szczególnem

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

do W arszaw y  i z pow rotem  k lasą  I I  i j uw zględnieniem  Polski, dow iadujem y się
I I I  pociągam i osobowemi bez w zględu 
n a  odległość, o raz  pociągam i pośpieszne- 
m i p rzy  odległości w iększej, n iż  200 km.

N a  w szystk ich  dw orcach w arszaw 
skich będą czynne ca łą  dobę b iu ra  in 
fo rm acy jne , k tó re  będą kierow ać uczest- O rb isu“ , 
ników  zjazdu  n a  p rzygotow ane kw a
te ry .

K a r ty  uczestn ictw a u p ra w n ia ją  do 
bezpła tnego zw iedzania Ł azienek  i m u- 

I zeów w  W arszaw ie , oraz do ko rzy s tan ia  
! ze zniżek n a  p rze jazd  tra m w a ja m i, do 

te a tró w  i kin.
K a r ty  uczestn ictw a i zniżki kolejowe 

sp rzedaw ane będą przez w szystk ie p la 
cówki „O rbisu“ , k tó re  udz ie la ją  w szel
kich in fo rm acy j i w skazówek.

z świeżo opublikow anej p racy  m jr. M ie
czysław a M ularskiego, N aczelnego D y
re k to ra  O rbisu, w ydanej pod ty t.?  T u 
ry s ty k a , jak o  dział gospodark i narodo
w ej“ w  se r ji  „B iblioteki T urystycznej

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A  i C O C K T A I L - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

ZJA ZD  O PIEK U N Ó W  
KÓŁ K RA JO ZN AW CZYCH  

M ŁODZIEŻY.

Podkreśliw szy znaczenie tu ry s ty k i w 
życiu politycznem , k u ltu ra lnem  i ekono- 
m icznem narodów , a u to r  om aw ia pozycje 
b ilan su  handlow ego i płatniczego w 
zw iązku z tu ry s ty k ą , o raz  przem ysły , o- 
p ie ra jące  swój rozwój n a  tu ry sty ce . 
Ciekawe cy fry  i w ykresy  i lu s tru ją  
w pływ  ruchu  tu rystycznego  i stosunko
wo niski udział Polski.

ćw ie rć  m ilja rd a  złotych w ynoszą w 
przybliżeniu  ogólne obroty ru ch u  tu r y 
stycznego w  Polsce. Sum a ta  w skazuje, 

j ja k  w ielkie znaczenie m a tu ry s ty k a  w 
(naszej gospodarce narodow ej.

P ra c a  m jr. F u la rsk iego  je s t  nietylko 
| stw ierdzeniem  is tn iejącego  s tan u  rzeczy, 
¡lecz daje  w skazów ki, w jak im  k ierunku

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 apartam en
tów . Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju. 
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

E g z .  o d  1825 r.

S K Ł A D  W I N
W I N I A R N I A — R E S T A  U R A C J A

SIMON i STECKI
C E N T R a L A :  K r a k .  P r z e d .  38

f i l j a  „BACHUS”
W i d o k  25

W iniarnia i R estauracja  
„Starowarszawski Handelek’
■■■■¡■■■■•(Bufet z im ny  i g o r ą c y ) * * 1̂ ^ -

W  dniu  17 b. m. odbędzie się w W a r - j iść pow inna ak c ja  n ad  rozw ojem  ruchu  
szaw ie z jazd  opiekunów  kół krajoznaw -1 tu rystycznego  u nas, oraz w nioski, in- 
czych m łodzieży szkolnej. W zjeździe te re su jące  zarów no działaczów tu ry - 
w ezm a udział delegaci z całego 'k ra ju , stycznych, ekonom istów, przem ysłowców, 
W  toku obrad  omówione będą ak tu a ln e  j -!ak szerszą publiczność w Polsce, k tó ra  
p race  kół k rajoznaw czych  młodzieży k ra jem  w ielkich możliwości tury-

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska  39, te l. 551-40.

szkolnej.

CZY JE S T E Ś C IE  ZAD O W O LEN I 
Z O BSŁU G I O R B ISU ?

—  D aj Bog dobro!
W reszcie po 3 godzinach uciąż liw ego; W e w szystkich lokalach placów ek Or- 

m arszu , o siągnęliśm y szczyt. R oznegli- b isu  umieszczono w widocznych m iej
scach duże oszklone n ap isy : „Czy je 
steście zadowoleni z obsługi O rbisu?

żow ani do ostateczności z powodu s tra sz  
liw ego upa łu , zasied liśm y do śn iadan ia  
w cieniu sam o tne j jodły, 
sza rze ją  w  oddali k o n tu ry  przeciw ległe 
go zbocza doliny. P o k ry te  b iałym , li-1 T ekst druków  tych , w ydanych w  for- 
ty m  kam ien iem , o raz  ciem niejszem i b lo -jm ie  listów , b rzm i: „D ążąc do usp raw - 
kam i skalnem i, upstrzone  z rzadka kęp- n ien ia  obsługi k lienteli D yrekcji Pol

j stycznych.

N OW A P U B L IK A C JA  O ŚLĄSK U

„Przew odnik  po ziem i Ś ląsk ie j”

' A. M ikulski. W ydaw nictw o P. A. T. 1935. [

Świeżo ukaza ła  się now a pub likacja  
\ o ch a rak te rze  przew odnikow ym . N a

In fo r-

I H O T E L  S A V O Y
W arszawa, Nowy Swiai 5 8  

Tel.: 5 4 8 -4 0

OP O K O J E  O D Z Ł .

Restauracje polecone

kam i karłow atych  drzew , m artw e  te  
p rzes trzen ie  w y w ie ra ją  w rażenie  jak ie jś  
n iesam ow itej doliny śm ierci. N ie słychać 
żadnego głosu, n ie  w idać żadnego życia, 
an i p ta k a , ani owada.

Je s te śm y  całkow icie pochłonięci śn ia
daniem . J a j a  n a  tw ardo  i pom idory, za 
k rap ian e  tu te jszą  słabą śliw ow icą, n ik 
ną  w  m gnien iu  oka. T rzeba się śpieszyć. 
W tem  daleko, n a  horyzoncie, tam  gdzie 
g rzb ie t g ó rsk i łączy się z niebem , m ig 
nęła  b łyskaw ica, po tem  druga. N asi ko
ledzy  jugosłow iańscy , rozpoczynają  n a 
ty ch m ias t go rący  spó r n a  te m a t, czy 
będzie burza. O gn isty  T urek , jako  o sta t-

-  -------------- - j. tre ść  je j  sk ład a ją  się a rty k u ły
P rzed  nam i P rosim y  o nap isam e sw ych uw ag. D ru- ; m acje  s ta ty styczne  -  W ojew. Śląskie -  

ki w  In fo rm ac ji lub w kasie“ . , K ra Jjo b raz  _  G órnośl. Zagłębie W ęglo
w e —  Śląsk Zielony —  B eskidy Śląskie 
  O kręg  przem ysłow y —  Z abytk i sz tu 
k i —  S tro je  ludowe —  K om unikacja  —  
U zdrow iska oraz szereg  onisów m iast 
śląskich .

Całość obok jęz. polskiego posiada 
rów nież tek s ty  fran cu sk i i niem iecki 
oraz w ielką ilość dobrych fo to g ra fij.

J e s t  to  pu b lik ac ja  n a d e r  pożyteczna, 
jakkolw iek tra k to w a n a  nieco pobieżnie.

Pod względem  g raficznym  prezen tu je  
się dobrze.

skiego B iu ra  Podróży O rbis uprzejm ie 
p ro s i W. P . o podanie poniżej swych u- 
w ag  i obserw acyj, dotyczących obsługi 
k lienteli p rzez  personel.

W w ypadkach  zauw ażenia  niedom a- 
g a ń  i braków  w zakresie  r  aszej obsłu
g i, dy rek c ja  p ro s i o dokładne podanie 
odnośnych fak tów  z pow ołaniem  się na  
n u m er (uw idoczniony n a  opasce n a  r a 
m ieniu) p racow nika  obsługującego kli- 
j e n t a .

U w agi te  będą dokładnie zbadane i w  
m iarę  możności uw zględnione.

K lienci O rbisu  będą n iew ątp liw ie za 
dowoleni z tego u rządzen ia , k tó re  św iad-

n i a rg u m en t (n ik t n ie  w iedział —  zaczy o dbałości o sp raw ność obsługi.

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a rsza łk o w sk a  114, r. Z ł o t e j  
F i l j a  1 — M a r s z a ł k o w s k a  90 
FU ja  II — f ło w y - Ś w i a t  5

RESTHURflCJR HOTELU

„ P O L O N I A ”
W R R S Z R W R  

w  „ZŁOTEJ SALI” D A N C I N G  
i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety i sale bankietow e n a  1 piętrze.

5 z»- ro c zn ie  kosztują  

Ł 1 ‘ „ W ia d .  Turyst."

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz
W W IN IA RN I ZIEM IAŃSKIEJ

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

barw . N ikogo to jednak  nie zachw yca. 
R ozpoczynam y odw rót p rzek lę tą  szp a rą , 
poczem po strom ej, k ilkunastom etrow ej 
ścianie spuszczam y się na  dno poprzed- 
n iej kom ory.

N ie m ając  nic do s tracen ia , idziemy 
p rzed  siebie da lej, w  nadziei, że jak iś  
szczęśliw y t r a f  naprow adzi n as na  w łaś
ciw ą drogę. Po d ługiem  błądzeniu zn a j
dujem y się z pow rotem ... w m iejscu  w y j
ścia, u  owej ściany, po k tó re j żjeżdża- 
liśm y niadaw no.

Zniechęcenie n as ogarnęło. Zaczęły się 
ja k  zw ykle w tak ich  w ypadkach, sa rk a 
nia , poco było chodzić do p ieczar, gd y  
się nie zna  d rog i, dlaczego nie były  ro 
bione znaki i t. p. I  w  owej w łaściw ie 
chw ili s ta ł się „cud pod ziem ią” . C hłop
cy bośniaccy, nieszczęśni „zakładnicy” , 
d rep ta li cicho obok nas, obładow ani od
łam kam i sta lak ty tó w , p róbkam i g liny  i 
t. p., k tó reśm y  im  daw ali do niesienia. 
Tu naw iasem  m uszę zaznaczyć, że by
na jm n ie j nie n iszczyliśm y „cudów n a tu 
ry ” , n ie  odbijaliśm y żyw ych sopli. N a  o- 
dpadłych od sk lep ien ia  b lokach znajdo
w ało się m nóstw o przepięknych  okazów , 
obok zaś, n a  ziem i, było ich zw ykle ca
łe cm entarzysko . Te więc ty lko  od łam a
ne sople, ru ry , kule i t. p. zab ie ra liś
m y po drodze.

T ak  w ięc tedy  k rasno ludk i bośniackie 
w czerw onych czapeczkach dźw igają  z ra 
bow ane skarby , trzym ając« się tu ż  u n a 
szych nóg, p rzeszkadzając  często i p ro 
sząc n a  m ig i, by im  pomóc w  szczegól
nie trudnych  m iejscach. I oto te raz , gdy 
po obejściu całej kom ory znaleźliśm y się 
na  sta rem  m iejscu, obok niew ielkiego je 
ziorka, jeden  z chłopców pochylił się nad  
w odą i zauw ażył... odcisk w łasnej stopy  
n a  g lin ie  w yściełającej dno.

Zw ycięstw o! te ra z  w iem y, gdzie .je
steśm y! Tu p rzed  k ilkom a godzinam i, 
podczas m arszu  naprzód , nab iera liśm y  
w ody do lam p. Tuż nad  jeziorkiem  s te r
czy p ro s to p ad ła  śc iana, po k tó re j zesz
liśm y n a  dół. W idać naw et n a  n ie j g li
n ia s te  ślady  z jeżdżania „na E lja sz a ” , 
k tó re j to  m etodzie szczególnie hołdow ali 
Zbyszek i „M arjan ”.

W spinam y się więc szybko po g ład 
k ie j p łycie, dochodzim y do szpary , ty m  
razem  w łaściw ej, a  leżącej zaledw ie o 
5 — 6 m etrów  od poprzedniej, „piekiel
n e j” jak  ją  nazw aliśm y, i po k ilk u n astu  
m inu tach  w ychodzim y n a  znane nam  
m iejsca. N aw et znak i k red ą  odnajdu je- 
m u na  blokach. T ym  razem  napraw dę 
je s teśm y  n a  dobrej drodze.

T u rek  w ydaje  g rom kie okrzyki rad o 
ści, ta k  żywiołowo głośne, że je s te śm y  
w obawie, bv sklepienie nie runęło  nam  

O RY G IN A LN Y  SPA C E R  PO D ZIEM N Y  | n a  głow y. W tedy na  zboczu góry , n a  po
w ierzchni, u tw orzy łby  się jeszcze jeden  
lej...

N a  szczęście obeszło się bez k a ta s tro 
fy . R uszam y szybko naprzód  i po ja 
k im ś czasie dochodzim y do „stu d n i” , 
gdzie zostaw iliśm y plecaki. Z p raw dzi- 
w em  rozczuleniem  zarzucam y m okre 
w ork i na  plecy i m kniem y naprzód , do 
w yjścia. W krótce o g a rn ia  n as szarzyzna  
św ietlna, by po chwili b łysnąć św iatłem  
dziennem . Jes te śm y  w kom orze w ejścio- . 
w ej, a  po dalszych k ilku  m inu tach , n a  
dn ia  leja. P rzed  nam i zachodzące słoń
ce pogodnego w ieczoru. D eszczu an i ś la 
du —  skały  w apienne suche, jakg dy by  
rok  nie w idziały  wody.

O g arn ia  n as  uczucie u lg i. Szybko w y
dosta jem y  się z le ja  n a  zbocze. Tu do
piero  spostrzegam y , ja k  strasz liw ie  je 
steśm y obszarpan i i pow alan i g liną. 
P ry m  w iodą pod ty m  w zględem  „M ar
ja n ” i Zbyszek, k tó rzy  oprócz pom aza
n ia  fron ta lnego , n ieuniknionego p rzy  
pełzaniu , po siad a ją  rów nież p ę k n ę  deko
rac ję  od ty łu . O glądam y rozb ite  kolana, 
pow ypalane karb idów kam i dziu ry  w ub
ran iu .

N ajw iększą n iespodziankę sp raw iły  
nam  w łaśn ie  owe karbidów ki. Oszczo- 

. . .  , i . dzaliśm y zapas karb idu  podczas k ry tycz-Hotele p o lecon e  W  K r a ju  nych  chwil W g ro tach , sądząc, że lam -
! py m ogą się palić ty lko  5 godzin. T u ta j 

dopiero, n a  pow ierzchni, po o tw arciu  
z b i o r n i k ó w ,  okazuje się, że n ieżuzyte  p a 
liwo m ogłoby nam  starczyć  śm iało jesz- 

i cze n a  20 godzin. T o  poczciwy p. M ie
czysław  C ium an, Po lak , m a js te r  z pa- 
row ozówki, ta k  nas szczodrze zaopa trzy ł 
n a  d rogę do podziem i.

Tym czasem  słońce chyli się już ku 
| zachodowi. Szybko spożyw am y resz tę  
| zapasów  i puszczam y się w drogę pow- 
| ro tn ą , om ija jąc  ty m  razem  w ieś. Żałos- 
I na by ła  ta  „d roga p ow ro tna” . W iele cza

su upłynęło  zan im  z m alin iaków  tu te j 
szych w ydostaliśm y się na  gościniec. 
S tłuczen ia  i zad rap an ia  p ieką n iem iło
siern ie . G lina na  tw a rzy  zaschła w tw a r 
dą skorupę, w ody zaś w postaci źród ła  
czy s tru m y k a  n iem a nigdzie W prom ie
niu  30 kilom etrów .

Późną dopiero nocą w racam y do swych 
m ieszkań. K ry tyczne chw ile i d ram aty cz 
ne p rzeżycia  zac ie ra ją  się powoli w  p a 
mięci, zo sta je  jedyn ie  zachw yt nad  p ięk
nem  podziem nego k ró lestw a  przyrody , 
no i oczywiście pozosta ją  w idom e w spo
m nien ia  tego  p iękna w  postac i s ta la k 
ty tów , obciążających dokuczliw ie nasze 
plecaki podczas drogi.

Z  FRAN CJI

Często w  g ro tach  podziem nych z n a j
d u ją  się staw y  i m ałe strum yk i. Ale 
p raw dziw ą rzekę, długości trzech  kilo
m etrów , p łynącą  n a  głębokości 103 m. 
pod pow ierzchnią  ziemi, po k tó re j moż
n a  odbywać sp acery  łódkam i, m ożna 
chyba zobaczyć tylko w  P u its  de P ad i- 
rac , niedaleko w ioski R acam adour, zna
nej pielgrzym om  nietylko we F ra n c ji.

P u its  de P ad irac  zn a jd u je  się w de
pa rtam en c ie  L o t n a  południu  F ra n c ji. 
W ygodne schody p row adzą do brzegu  te j 
o ryg inalnej rzek i zw anej P iane. N a  do
le czekają  na  zw iedzających płaskie 
bark i. N iem niej ciekaw e je s t obejrzenie 
g ro t s ta lak ty tow ych  o przedziw nych fo r
m ach, rzęsiście ośw ietlonych e lek trycz
nością. N ajw iększa  g ro ta  le G rand  Dó- 
me m a 60 m etrów  długości i 90 m etrów
wysokości.

Z ap isu jc ie  się n a  członków  Polskiego  
T o w a rzys tw a  K ra joznaw czego  —  sk ład
ka  roczna w ynosi zł. l i , 30, p ła tnych  
kw arta ln ie .

H O T E L  G E O R G E
L w ów  pl .  M flR Jf lCK I 1.

90 .pokoi. 32 apar tam. z łaz ienkami. Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t 
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale bankie towe.  Sale b rydżowe.  
Zarząd: S T R N I S Ł R W  B O R O W S K I

H O TE L K R A K O W S K I
L w ów  pl .  BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l .  Pokoje z łazienkami oraz woda bie- 
żąca, z imna i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

Przybyw ającym  do POZNANIA I

p o l e c a  s i ę  u p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
C en y  od 5  zł,

: w s z e l k i  k o m f o r t

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom u n ik a ty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  s tro n ie  6 szp a lt) . 
D robne 20 g r . za  słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Za te rm inow y  d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekształcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens og łoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.
R ed a k to r i  w ydaw ca: S t. G arztecki. R ed a kc ja  i  A d m in is tra c ja : W arszaw a , ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-8S-81. P . K . O. N r . 9389. Z akł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 5 i. T e l.: 615-56 i  21,2-10


